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0  powodach, któro skłoniły Kośoiebkirgo 
do złożeń* mandatu, pis/ą z Pozaania oo n a­
stępni" •

„Zapewne i was przeraziła wiadomość o 
złożem u m.uaatu przea posła Kośoieishiego. Na 
szoząścis jr>dcak rzecz nie przedstawia się tak 
trag;ozn’ -, jakby sio na pierwszy rznt oka zda­
wało. Powodem złożenia mandatu me była ja­
kaś zasadnicza różtiio* w polityce, eni nawet 
w taktyce, aie poprrstu zwykła u nas nieśoi- 
słośó w traktowtniu spraw bi żąoyeb. Poseł 
Koś zielsk. należał do kom isji marynarki w par- 
lłmenoie. Komiiya ta postanowiła przyzwolić 
nr nowy pancernik odpowiednią s a rn ę .  Koło 
wiedziało o tej uchwale i nie zakazało człon 
kow> swemu głosować przeciwko mej. Dopiero 
w plenum na 5 minut przed głosowaniem sze­
ściu ozłonkow Kole, obecnych na o iedzen u,
8 hodzi się nu n. r dę, iw.-r ą K: ł?  i wydaą 
uchwałę, żeby się witrayinoć od głosoteaui*. 
W tem traktowaniu rzeezy upatrzył poseł Ko- 
śoielski ostrze, zwrócone przecinko sobie, za­
stosował się do uohwrły nieformalnej Kola, ale 
mandat złożył, żeby się usunąć z pola, na któ- 
rem pewnym kolegom swym ]3st solą w oku, 
a których słusznie, czy niesłuszme, ma powo­
dy posądzać, że każdej chwili gotowi m, pła­
tać figle, jak powyżej opisany.

Ze wszystkich fctren słychać, ża w tej 
mierze poseł KnścielsH ma słuszność. Tak więc 
cała katastrofa przedstawia s'ę jako objaw n:e 
zasadniczej walki polityoznej, lecz jako w ie- 
oznie u nas teden * ten s«,m objaw wr.lki oso­
bisto śoiowej, w której zaczepioną stroną jest 
Koś delsz..

1 oóź z tego za skutek: pat ocrmb prze­
szedł bez Polaków znaczną większością głosów 
Kcło polskie głosowało za traatatem handlo­
wym, w poiityce naszej nic a n.c się nie zmie­
ni. ubył tylko z Koła bardzo poważny ozynnik, 
którego odstręczać się nie powinno. Ale my je- 
s.esmy mistrzami w od&tręozaniu, odpychaniu 
i rozgoryczaniu ludzi, kcórzy mieli to nieszczę­
ście, że się cdzhaozyu. 1 - k . było z R.ozyń- 
skiru, tak z Marcinkowskim, tak teiaz z Ko- 
śoieibkim Bt-cdziewać się należy, ża wyboroy 
błąd ten naprawią- .

W  przeszłym tygodniu, na ulicach BruK- 
seli, krwawe pogryźli s.ę zc sobą serdeczni 
przyjaciele, Eocyafiśoi z anarchistami. Pierwsi 
wyparli się drugich, co tak nowe i dziwne, że 
wygiąaa na mistyfikację, ozem tez jest ao pe­
wnego stopnia. W ostatnich czasach powstała 
między Jocyalis/am. ooawii, że wszystkie pań- 
stWL, które biorą się n» seryo do przotrzebie- 
nia anarohioznych szeiegów, poczną Ścigać i 
Booyaiisiów. Aby tego umanąć, postanowili o n i ) 
okazywać na każdym kroku, że me mają niej 
wspólnego z anarchistami, któryoh poufnie za- j 
prosili do odgrywania tej komedyi. By40 to ko­
nieczne ^eszeze z tego względu, że w roko wa- 
mach teraźniejszych m ędzy Franuyą a Wioiką 
Brytanią wzięto pod rozwagę pytanie: ozy nie 
ntleży ar archistow i wszystkich tych, którzy 
propag ndą wywrotowych teo^yi wspierają roz- 
woj anarchii, uważać za zwykłych zbrodnia­
rzy, nie zaś za politycznych przes„ępców, któ­
rych państwa nie wydają ? Jeśli F.anoya i 
Ang'ia zgodzą się na taai pogląd, to za niemi 
wnet pójdą .nue państwa, a wtedy socyalizm 
mouno ucierp. A by tedy siebie ratować z po­
topu, który oni nazywają pedlem wsteozni- 
otwem mieszczańskich rządów i społeczeństw, 
umyślili sooyanśoi oddzielić się od swych anar­
chicznych bruci, stanąć względem nich na po­
zór wrogo i tak uratować z grożącego pogro­
mu przynajmniej wolność przygotowy wania re* 
woluoyi scoyainej. Na tu jecnak me zgodzdi 
się nnarchiśui, Którzy się słusznie uważają za 
szturmującą kolumnę w sooyalistyozhej armii, 
i raaz, rntzej nau ohmicst przystąpić do woj­
ny ze społeczei twem, za m a 000 ziuobin- 
zu e, oo g  y to t;ę siame, g iy  ańąfe?o4ristów za­
braknie, natenczas przyjdzie kolej n* gnębie­
nie cooyc.listó *r i tak przepadnie wczystko, 00 
już zroDiono dla rewoiucyi. Rozbiły się tedy 
ukłauy mięazy bratnimi obozr mi i każdy z nioh 
postanowił iść .s  bno, z czego właśnie wyni­
kła bitwa na ulicach beigijst'ej stoiicy.

yocyallśc. zgromadzili się w tak zwanym 
„gmachu ludowym- , aby rozważyć projekt jen.

Brialmoma, dotyeząoy zaprowadzen.-a w Belgii 
powszeohuej służby wojskowej, zrmiast istnie- 
jąoego tam werDunkowego systemu. Bo na­
miętnych m ocach przeciw temu proiektowi, 
wyszli sooyr,liści ua miasto z ozei wonemi oho- 
rąfwi&U' i, muzyką i trać sparentarm, na któ­
rych jaśniały napisy: „Preoz z podatkiem
feryi !“ — „Mil-.taryzm jest szkołą zbrodni- , — 
„Niech j ię żołnierze zastanowią, a koizary od- 
razu będą puste", — „Ludzkość naszą ojczyz­
ną- , — „Przyszłość n ileży do nas- — i t. d. Ten 
ogrom -y tłum socy distćw zwolna posuwał cię 
ulicami, śpiew\ ąc marsy Hankę. Wtem na spo­
tkanie jego wysunęła się z przedmieścia Schaer- 
back kolamni anarchistów, którzy szli pod 
oze, nym sztandarem, mającym na środku białą 
t-urią głowę, a pod nią biały napis: „M 1 ere- 
(Nędza). Pouurami głosami jryli oni co narę 
m inet: „Powstań anarchio !“ —  a zbliżywszy 
ię do socyalistów, chcieli się z nimi- połączyć. 
W odzowe sooyalidtów prosili ioh,' aby demon­
strowali osobno, w innycŁ ulioach, lecz anar­
chiści odrzekli: „Korzystaliście z nas Hotych- 
oząs, »ięo “ię nas nia wypisriioie- . Wówczas 
krzyknięto: „ B i j !“ — i sooyaliści zwalili cię 
na mniejszy zastęp anarchistów, których po­
tłukli, zmiażdżyli i rozpędzdi a potem dalej 
ruszyli ze swemi chorągwiami, transparentami 
i raarsylianbą. Stanęli nareszcie przed koszarami 
gwardyi . poczęli przemawiać do żołnierzy, 
któi zy jednak ni tyohm;ast się usunęli, poczeui 
bramę okna zamknięto. Sooyaliści zaczęli tedy 
wyszydzać żołnierzy i rzuoać kamieniami, a 
wtem zr nimi znów edezwało się pouuie wo­
łanie „Powstań anarchio !“ , następnie zsbrzmią 
ła Srtieżo ułożona pieśń na cześć Vaillant&, a 
w końcu dziki kizyk „hurra!- Obejrieli się 
socyauści i aż się cofnęli z przerażenia . z drą-

fami walii na nioh ogromny tłum auarohistó\/. 
oto, pod tnmymi murami koazar starły się 

t<- dwa zastępy przyjaciół ludzkość., wrogów 
milita-yziuu, apostołów przyszłości. W alta była 
zacięta i krwaw*, zapaśnioy wołali o pomoc, 
leoz ł ołnierze spokojnie przypatrywali się tej 
b'twi. 1 z okien, 1, opodal stai nieruchomo od- 
dasiał polieyuntów. Ostauecznie sooyaliści zno­
wu zwyciężyli, gdyż jak się okazało, mmli 
przy srbie eztylety i rewolwery i tych uży k. 
Pu cofnięuiu się anaiohistów, którzy unosili 
rannych, sooyaliści jes-.nze raz zaśpiew ali mar- 
syiiankę, potem trzy razy krzyknęli: t Pre z
z n owoinikauii mditaryzmu, niech żyje dezei- 
cy a !- — i w  takim ramyia porządku, jak 
przyszli, wrócili do gmachu ludowego, dokoła 
którego zebrały rię tymczasem nieprzejm ne 
tłLmy ludności. Do nioh z baikonó#7 przemc- 
wjali agitatorowie, zachęcając do rewoluovi, 
ale lud śmiał cię i w o ła ł: „Poliozcie pierwej 
odeł raue guzy !u

W ypadet ten świt dozy, że nas te 1 rozkład 
w obozie rewolucyjnym, a ta wewnętrzna 
walka bardzo go osłabi, jeśli władz i 1 jej or­
gany będą się zachowywały tak obojętnie, jik  
to było w B/ukreli.

W iemy już, że car z żoną i dziećmi, a 
■ afcżs wszy ,cy członkowie dynadtyi byli na 
balu w ambasadzie niemieckiej i że wypadek 
ten ma podług ogólnego przekonania, znacze­
nie pohtyoznr. Jeśli tak rzeczywiście jest, to 
szczegóły tego barn zasługają na zanotowanie. 
O rzynuliśmy z Petersburg*, rdaoyę, którą tu 
powłóczymy, a czytelnicy nasi się przekonają, 
że istotnie odwiedzinom ambasady niemieckiej 
p/zez ca^a nadano demonstracjiny oharaktei.

Pałac ambasady, zwykle cichy i zamknię­
ty, bo jen. W, rder, jako stary kawaler, mało 
Drzyjmuje, był togo dnia wcpaniale cśrrietlory 
elektryczność.^. Konni z a oda. mi zamknęli dosó 
wąską ulicę Wielką Morską n dla f publiozności, 
bo ledwo tlę mogły pom.ośoió karety, które 
dwoma rzędami ciąg .ęły się od pi? on Laskow ­
skiego aż do maueża konnej gwardyi. Na bal 
przybyła cała arystokraoya . wszyscy dygnitc- 
rze woj skowi i cywilui, oraz ministrowie, potem 
wielcy książęta, nastęnme oarewicz — i wszyscy 
oni zgromadzili się n«% dole, w obszernej hall. 
W  b ałyoh mundurach hafoowanyoh złotem po­
jawili się na: eszcic heroldowie oirsoy, cficeru- 
wie kaw .lergardów. Ze nimi pokazała się ha- 
/eta pozłocista, a w niej był car z żoną i cór­
ką. Na progu po witał ich jen. Werder, uo któ­
rego 'ar głośno przemówił po niemio .ku, za­
znaczając w ten sposób, ie 'te n  język będzie 
panował na balu. Honory gospodyni dema ei- 
mła austryaoha emba ado.o a hrabina W ol-

kenstei aowa, bo juk się rzekło, jen. Wurdei jest 
kawalerem. W  ten sposób mejaśo auitro - nie­
mieckim gościem był car ze swą rodziną, a po- 
nie9,aż i ten szczegół, zg .dnie z etykietą, mu­
siał być ; z góry zaakceptowany przez eara, 
przeto i w tem lest pewne - znaczenie pontv- 
ozne. — Garowa poszła pierwsza pod rękę je- 
ueriłcm Werderem, za nimi oar z hrabiną WoP 
kensteiaową, potem carewicz z księżniczką Ol­
denburską, potem carewn# z ambasadorem, au- 
stryackim, dalej inni podług starszeństwa i 
wszyscy głośno męczyli się językiem niemiec­
kim. W ejście na salony było zarazem polone­
zem, poozdm do kadryla stanął cnr z hrabiną 
Wolkensteinową, mając vi? a vis jenerała W cr- 
dera z carowa. Po tym tańca car usunął się 
do bocznego salonu, g.daie rczmawi s>ł z dyplo­
matami różayoh państw, z ezłonksnr. amtasa- 
dy niemieckiej i ich żonami, a tymczasem oa- 
rowa tańczyła polki i waioe, jak młoda panna. 
W półtorej godziny potem, wypiwszy filiżankę 
herbaty, car odjechał, odpro smażony aż dc po­
wozu przez gospodarza i wielu gości, a carowa
1 wszysoy inni członkowie dynasty! zostali je­
szcze długo na balu, zjedli kolaoyę i dopiero 
potem się rozjechali. Ciekawe jest to, że nie 
pozwolono rozesłać teleg”' mór* o tym bfclu do 
z?granicznych dzienników, ani miejscowym o 
nim pisać, albowiem pierwszeństwo w opubli­
kowaniu tego wypadku zaohowano dla urzędo­
wego dznnnik?, który wyszedł iż wieczorem 
po balu. To zt rządzenie miało niby podkreślić 
polityczne znaczenie t-j zabuwy.

Reforma wyborcza.
Fiszą nam z W  i e d n i a  10 marca:
Na dwie główne aasady projektu rząuo- 

wego: 1 uchowanie dotychczasowych 4 huryi,
tudzież utworzenie nowej 5, muszą się zgedzić 
wszyscy ci, którzy w ogóle rozszerzenis piawa 
wyborczego uważają jaho potrzebne. Bez za­
strzeżenia zgadzamy się na § 5 projektu, we­
dług którego sejmy krajowe rozstrzygną, czy w 
tej nowej kuryi mają się odbywać wybory 
bezprśredmo ozy pośrednio, i czy należy w 
dawnej euryj gmin włościańskich wprowadzić 
wybory bezpośrednie?

i/wrżywszy kwalifikaoye, jakich projekt 
rządowy domaga się od wyborców nowe; ku­
ry!, byłoby śmieszną przesadą nazwać ją „ k u ­
r y  ą p r o l e t a r y a t u - . |Wedłag projektu p 
Stainba ;ba, w auryi miejskiej i włościańskiej, 
opróoz dotychczasowym wyborcom, prawo wy- 
boroze miało przysługiwać tym. wszystkim, 
kiórzy jako żołnierze odbyli wojnę, albo 0 - 
trzymali medi.l wojskowy, albo certyfikat w y­
służonego podoficera, którzy umieją czytać i 
pisać, opłucają jakikolwiek bezpośredni poda­
tek, książeczką robotniczą lub służbową w y­
każą przynależność do pewnego zawodu,

Natomiast teraźniejszy projekt rządowy 
prawo wyborcze nowej kuryi czyni zay isłem 
od ukończenia „z sukcesem- wyższego gimna- 
?yum, wyższej szkoły realnej lub innego ?\ - 
kuda, uprawniającego do służby jednorocznej: 
od uzyskania prawa służ Dy jednorocznej innym 
sposobem; od uozęszczsmu do szkoły przemy­
słowej tub akademii rolniczej, od wpisania się od
2 lat do kasy dla chorych, wreszcie od opbtt.y 
jakiegokolwiek podatku. Na pierwszy rzuu oka 
łatwo poznać, że projekt teraźniejszy od w y­
borców domaga się wyz/zych kwalifikacji luż 
projekt dawnego rztjdu.

Kr. H o h e u w a r t  także de facto  tworzy 
nową kuryę 80 posłów, którzy będą wybieran' 
bezpośrednio z mńist i gnrn włośoi-ńskioh, i 
to przez tyoh wybór, ow, którzy opłacają jaki­
kolwiek podatek, albo pe wien czynsz od po­
mieszkania, aibo też są robotni kann fabrycz­
nymi. 'G dyby kurya 5, któr^ proponuje rząd, 
zaJugiWaia na nazwę ,,hu/yi p oletaryata- , 
nie motnaby tej nazwy odmówić kuryi hr. 
Hohenwarta, który nie żąda nrwet od wyboi- 
ców takich kwalifikacyi „ak projekt rządowy1

Projekt ten logicznie przystaje do da­
wnej organizacyi wyborczej. Wprawdzie nie­
wątpliwie wejście nowej grupy 43 (albo ghoćby 
kilku mniej lub więcej) posłów do I z l ' sto­
sunkowo osłabia wpływ anwnych bury.. Każde 
rozszerzenie prawa wyborczego dzieje się ko­
sztem tyoh, którzy to prawo dśfwnidj posiadali, 
a więo u przy w lejowanych. Tymczasem wej­
ście do Izby 80 posłów, wybranyot. według 
propozyoyi hr. Hohenwarta, przy utrzymaniu 
dotychczasowej liczby 363 członków Izby, nie­

wątpliwie w dwójnasób zreausowałoby wpływ 
dawnych kół wyborczych.

Nadto tryb wyborozy, proponowany przez 
hr. Hohenwarta. nietylke. sprzeciwił, się wszel­
kiej logioe i wszelkim zrtsadom, • ale nadto jest 
wręcz n i e m o ż l i w y .  W eaiug propozycyi 
hrabieg ■, liczba posłów miejskich zniżona 
będzie z 116 na 107, z których sejmy krajowe 
wybierają 72, zaś okręgi miejskie bezpośrednio 
35; liczba po ilótr kuryi włościańskiej 1 wynosić 
będzie jak dotąa 131, z Których sejmy wybie­
rać będą 86, okręgi wyborcze wprost 45.

Na G alicję  więo p-zypadłoby zamiast 
ao ty oh czasowych 13 posłów z miest tylko 10. 
Z tych mniej więcej 6 wybierałby sejm gali- 
cyjsEij 4 zsś okręgi niejakie. Wszystkie zatem 
miasta galicyjskie trzebaby podzielić na ol­
brzymie 4 okręgi wybór'z.ę W  takich cgro- 
ec nyeh okręgach cczyw ,ście wpływ polityczny 
większych- mi&3t zostałby całkiem snaialiżo- 
wany p?zez wyborców mniejszych mir,sieczek, 
względnie o tych cztereoh mandatach rozstrzy­
gałyby masv tych wyborców, którym hr. Ho- 
henwart przyznaje prawe wyborcze na pod­
stawie jeszoze demokratyczniejszej, niż projekt 
rządowy. Gdyby potem sejm przystąpił do 
wyboru 6 posłów miejskicn, byłby zmuszony 
uwzględniać niotyle polityczną kwalmkaoyę 
Kandydatów, ile raozej oałKiem postronne 
względy, mianowioie cerytoryalne. Mu dałby 
dbać c to, aby n. p. i wschodnia Galicy* aż do 
Lwowa tworząca ’ eden okręg miejski nio o- 
trzym ełt zbyt znacznej liczby posłów kosztem 
trzech innych części i t. d . '- Słowem, wywią­
załyby się najróżniejsze trudności i kompli- 
k»uye, nieznane dopóki, sejm wybiera wszyst­
kich postów, albo też wybierają ich 1 yłąoznie 
okręgi wyborcze.

beźoii teraz kilka okręgów miejskich w y­
biera kandydatów konserwatywnych, kilko li­
beralnych, kilka radykalnych,1 świadczy to o 
przewadze tego lub owego prądu w rożnych 
okręgach. Gdyby natomi*st, welług orgtniza- 
cy . hr. Hohenwarta, cztery okręgi galicyjskie 
na podstawie prawa wyborowego, bardzo zbli­
żonego do eufraye unwereel, w ybra ły—  co jest 
1'zoozą prawdopodobną — -samych posłów rad] 
Kairy oh, sejm zaś wybrał z kuryi miejskiej 
Lieradykaluych posłów, natenczas natychmiast 
wytworzyłby się zasadniczy antagonizm, jut 
nie pomiędzy stronniu iwami, lecz pomiędzy ca­
łą kuryą ir ibjeką a sejmem. Ta sama ewolucja 
powtórzyłaby się naturalnie także wr gminach 
włośe/at kicn. Żarnie,st więc wzmocnić wpływ 
sejmu, projekt hr. Hohenwarta naraża go na 
największe niebezpieczeństwo,, wprowadzijąc 
sztuozme dualizm pomijdzy wybierająoemi bez- 
puśrednio okręgami miejskiemu i włośoiańskie- 
mi a se mem.

Nie ulega więc wąpliwuśoi, że Kołu pol­
skie nie może żadną miarą przystać na te pro- 
pozyoye, które ‘ ziaszią i t»K nigdy me uzy­
skają większości */s głosów izby.

• deżeli można bez wahania przystać na 
ktralifiaaoye, od których projekt rządotry czy­
ni ziwisłem prawe wyborcze w nowej 5-hej 
krryi, tc rozkład 43 nowych mandatów na ró­
żne prowincje nie odpowiada oaleiem zasadom 
smszaości. Na G alicję i n Gzeohy ma p zy- 
paśó po 10 mandatów. Zważywszy, że ludność 
G alicji blisko o milion dusz przewyższa lu­
dność Czech i że w  nowej kuryi pouatek od­

g r y w a  minimcli ą rolę, a nadto, że i tak jut 
l.ozba josłow  Ga.icyi w  et,, sunku do i nu*oh 
prowincji jest zbyt rzczupłe, rn-my wszeiKie 
prawo ciomag*ó się, »by  z nowych maudató-ł
00 najmniej 13 do 15 przypadło Gaiicyi, Zape­
wne też z tego wrgłęda wifcepfezesr Koła p- 
Zideski na iionferenoyi przedwczorajszej me 
wypowiedział zgody na paragraf 4-ty, dotyczą­
cy rozkładu mandatów. A  potem, wyznaczenie 
naszym gminom włościańskim, które i tak auż 
co do liozby posłów są uprzywilejowane w obec 
innych huryi, 9 mandatów, a miejskiej tylko
1 go, wydaj© nam się anormamtm. Aie szcze­
góły te łatwo się dadzą naprawić, zw łtsztzi, 
jeżeii kraj w tym vzględzie poprze posłów, za- 
m ast bawić się w dszyderata niemożliwe, jak 
np. powszechne, równe głosowanie.

Bąuź co bądź, wystąpienie hr. Eohen- 
w*rta aacyę rządową w sprawie reformy wy­
borczej na samym wstępie wielce utrudniło. 
Wnosić z wozorajszyoh wynurz/ń potła Russa 
i z wywedów dzienników liberalnych, że koan- 
Ryi grozi bliski upadok, jak to w swym po­
ciesznym optymizmie opozycyjnym wnosi j&ż

prasa czeska^ znaczy tc chercher 11.id ' d guatorzt 
neures! (Szukać tego.- czecjo się r.i« zgtbito). 
Kotlioya według - oświadczenia k , W iu neoh- 
graetza z 23 listopada r. z., ma trwać at bę­
dzie załatwiono reforma wyborcza. Ztąd w yni­
kałoby logicznie, 0 że im dłuze" t& kwesty8 r. e 
zostanie załatwiona, tem dłuże; trwać będzie 
koalicya. -  Wprawdzie tej śaisLj iog ’Ki nie sto­
sujemy bezwzględni: do lanej sytuscyi Owszem, 
można przypuszczać, że gdyby na tle hwestyi 
wyborczej wywiązał e:ę silny “ ntagonizm po- 
m jdzy sprzymierzonemi st-oncintwami, mogło­
by to przyczynić się - do rozwiązania sojuszu 
parlamentarnego.

Na teraz jednak c- fcem mow^ być nie 
może. S?m fakt, ze projekt rządowy zaprezen- 
towtli prezesom klubów ko Wiadiouhgxćei.z, hra­
biowie F/lkenhayn i Sohoeaborn, świ*dczy, że 
propozycyi br. H:henwprte, nie m źna r>wał'ó 
jako rltimatum całego stronnictwa konserwa­
tywnego Hr. Hohenwart usiłował połączyć ró­
żne sprzeczne życzenia pojedyńcrych fraacyi 
swego klubu. Ponieważ ij;e domaga się i wybo­
ru wszystKich poshW przez seimy krajowe, ła­
two się domyśleć, że posłowie kuryi w. posia­
dłości, którzy zasiadają w klubie konserwaty­
stów, także w yb/ru  pewnej części posłów (m.ej- 
skich i włościańskich) przez sejmy nie- uwa­
żają jako conclitione,n sine quo non Osłabiając 
wyr# z nie kuryę miej/ką, hr. Hohenwarc uwzglę­
dnię życzenie posłów swego klubu, wybiera­
nych z gmin włościańskteh, Ale i w tym wzgię 
dzie pp. Sjhwarzenberg, Chotek, Pelffy ; t. d, 
zapewne nie będą się up orał’ przy koronna 
cyftch hr. Hohenwarta

Słowem, na teraz prawdopodobne j.szą rza- 
czą jest, ze się nieco rozluźnią związk1 pom.ę- 
dzy róinemi frakoyami klubu hr. Hohenwarta, 
aniżeli, aby groził bliski upadek koauoyl, zwła­
szcza że inna więKSzośó par-amantarna, atóra- 
by zdołała przeprowadzić aKąkolwiek reformę 
wyDorczą, jest niemożliwa

E r> R E c J P O N I;E N C Y E .
Wiedeń 10 maroa

Z faktu tego że w komiayi walutowej 
członkowie polscy (Kraińjki, hr Finiński. "Wei* 
gel i Kozłowski) wstrzymali sin od glosowania 
za przejśoiem do a6baty speoyalnej nad kwe- 
styą wymiany 200 milionów not na srebro i 
wycofania z obiegu 30 mil kwitów żupryoh, 
niektóre pisma tutejsze wyfanuły wniosek, że 
Polacy rebią cpozyoyę Plenerowi. Tymczasem 
w komisyach wolno polskim posłom głosować 
lub nie glosować bez względu na stanowisko 
Koła. Poseł Finiński wyraźnie zastrzegł s ię /ż e  
nie móiri w imieniu K oIl, występując przeciw 
reformom, a w ubiegłym tygodniu w inne; ko- 
misyi (budżetowej) poseł Gniewosz powstawał 
również z osobistego punktu widzenia przeciw 
uwolnieniu od stemplu papierów pożyozk. n« 
koleje lokalne w Wiedniu. Sprawa waluty na­
kłada ciężkie ofiary rolnictwu i nie można ni­
komu brać za złe, jeśli tam, gdz.e go przepisy 
Koła nie wiążą, daje wyraz swoim przekona­
niom. Zresztą w Kole jest większość za prze­
proś adzeniem raz j aż poczętej reformy, a i w ko­
misy i posłowie Ruuowssi ; ezczepanowsk. nie- 
tylko głosowali za otwarciem d«>.aty szczegó­
łowej, ale w długich wywodauh bronili nawet 
przeałozenia rządowego. j

W  konfisyi budżetowej minister M*dey»ki 
mmł sposobność dobitnego zazr 1 .czenia swegc 
stanowiska na polu spraw szkolnych. Sprawy 
te są i czysto fachowe i polityczne. Państwo 
stara się ulżyć ciężaru gminom, obowiązanym 
wystawiać i utrzymywać budyuKi srkolae. a 
nie posiadającym śroukow. Minister nzneje, że 
dyreaterowie szkół mających paralelki zbyt są 
obaiczeni i wyznaczy im siły pomocni oze do 
załacwiema koresponaeroyi i robót pismien 
ny/h. Przyjmuje też z wdzięcznością pzopozy- 
cyę wstawienia do bndżetu kredytu 2 milionów 
na szkoły średnie. Pieniądze są potrzebne, 
gdyż wzrasta wciąż potrzeba nowych szkół 
W Gzernioweach założona ma Dyó gimnazjum 
Liemieokie z pa/ulell ami rcskiam:, w Wred-iiu 
nowy zbudować się m« budynek na glmuazyum 
w II dz*elnicy, we Lwowie projektuje się no­
wy gmrch na giinrazyum ruskie i polskie, 
w Kranowm na szkołę e-tiną i g:m (a.^yum. 
w Bernie na czeskie gimnuzyurn W  Pradze 
założona być ma nowa czeska szkoła realna. 
Nadto państwo obejinujc w  zarząd zakłady ko- 
muname; w Czecha :b dwa takie zakłady

Nad modrym Dunajem.
(Kron'czka -wiedeńska).

Nie myślę W -m  pisać o polityce, bo ma­
cie przecież >  naddunajskiej stolicy specjalnych 
roresponaentór atałyoh, którzy pewnie daleko 

lepiej oaemnie wywiążą się z tego zaannia, Po­
zwalam sobie tylko podzielić się wrażeniami, 
dotycząoemi zewnętrznej, powierzchownej stro­
ny życia, które odniósł przyjezdny wieśniak 
w w iedn\u po dłuższej w tam mieśoie nie- 
bytności.

Niestety, w miastach dużych nietylko dla' 
gawiedzi ulicznej ale 1 dla znacznej części lu­
dności n#wet pogrzeb bywa widowiskiem Tra­
fili m wraśnie ne pogrzeb powszechnie w W ie- 
cn u cem oneg. i żałowanego burmistrza dra 
Prixa, którego nagła śmierć we wszystkich 
w# stwaoh wielkie sprawiła wrażenie. Ale dla 
żadnej widowisk ludności bardzo paredny po­
grzeb jeg. był ostatecznie widowiskiem. Że 
Wszystkio ulioe, któremi konduat p zeohoaził — 
a odbywał długą dr,.,gę od ratusz* przez Tein- 
faltstrasse, Fremng a m  Hol, Grabtn, do ko­
ścioła św. Sz .zepana, a ztamtąd przez Kamtuer- 
Btrasse icd. do cmentarz centralnego —  były 
zamkn ę.e dla ruubu powozów, to bardzc n i- 
turaine, ale wszystkie boozne ulioe roiiy się 
tłumami; na jyoh zas, ktćrenr kondukt prze 
onodził, iois*. był taki, że niepouobna było rrt

wet poza plecami widzów prześliznąó się pod 
mury kamienic. Najwięcej zajęcia w- tłumach 
budziła ogrom ra iiosó wieńców, pod którymi 
kilk* wozów wyglądało jakby mogiły z kwi ,- 
tów usłane, oraz łiozny z*stęp służby ratuszo­
wej — niby srednn iwieoznyoh pachołków miej­
skich — w kbtryi i kapeluszach ozdobionyoh 
złotem przypominających krój s aroninmiecki, 
ta“  llubiony przez śp. llakarta, który podobno 
robił rysunki na ow e iiberyo.

Przejdźmy ter z do widowisk weselszych.
„A b .Tove prinoipium.- Nadworny teatr 

Burgu daje klasyczne dramaty szylleiowskio, 
przerobiony z powi 'śoi Ohneta drams.t „der 
Hńttenbesitzer (Le m»itre des forges)- , „W ild - 
feuer (Iskra)", Go,hego „Fausta" itd., jak za­
wsze, z wzorową obsadą ■ w piistrzowskiem 
wykonaniu.

W  operze nadwornej nowość: oper* ludo- 
' czeska w dwooh aktaoh p, Smetany p. t. 
,D sr Kus8- . (Pod niemieckim tytułem wyd.ru- 
kcwany jest tytuł czeski „Hub Eki tu.)

Nie wiem. jak ią tam cceuią powagi mu­
zykalne, ile libretto jest seideo -mte nudne, a 
nie ma ani jednej ary , któraby uderzała no­
wością. "Wykonanie, jak zawsze, nadzwyczaj 
staranie zwłaszcza odznaoza się prima lonna 
pann R«nard. Na zaKonczenie ieczoru po 
dwóoh aktaoh nużącej opery następuj- . balet, 
także zupełhie nowy p. t. „Der Tcafei im Peu- 
8jonatu, którego autorem |tst podobno.., ofioer

kawa'eryi, kryjący się pod pseudonimem R. 
L ?nger; utrzymują, że prawdziwe jego nazwi­
sko wymawia się taK, jak pseudonim, tylko się 
inaczf j jisze.

Do pensyonauu młodych panterek wpada 
dyabeł 1 t/ady cy jay n stroju Mefistofeiesa. 
Korzystająo z pruestraohu przełożonej, która 
biegnie po księdza, aby go 1 eg-oroyzmował, 
zrzuca czerwony płaszcz, /braos się .. okazuje 
się, że z drugiego frontu jestóo młodziutki, bar­
dzo przystojny podporucznik f  parów. Maska 
bowiem dytbełska 1 ubranie Mtshstofelesa jest 
tylko od strony pleców, i dyubeł wchodzi pie­
cami, a manaur nuzarski pizykryty jest czer­
wonym płaszczem.

Fabuły baletu opowiadać nu wirto, ■ Aast 
tak dowcipną jak zwykle libretto baletu; zja­
wiają się rodzice «wej p .nry, dla której ped- 
poruoznik zakradł się i o pensyonat a i . urna 
idzie za Pompiliusz*. W ykon uiie jak zawsze 
dosKonałe; na szczególną uwagę zasługop  ma­
zur (Oberek) tcńozony przez oztery pary w 
polskich strojach. Tego jednego numeru wy­
konanie nie może zadowolnio widza Poiaka, 
bo naprzód tańczą go zanadto szybko, po- 
wtóre mazur po balatniczema tańczony, zupeł­
nie nie ma narodowego charakteru. Muzyka 
prześliczna a kompozytorem jej jest młoay p 
So. S. „»in,esŁKały w Wiedniu dyietaat.

W teatrze „An der W ien- dają operetkę 
„Dar O bem eiger- (Starszy górnik), Nio w niej

ciekawego, libretto idyotyuzne, a przy każdej 
aryi wydaje się że się > ją już ^azieś kiedyś 
słyszało. Gała sztuka stoi mistrzowską grą Gx- 
raraego, jego niezrównane komiką, oraz do­
brym spie w jm. i grą panien Lejo podobno Ga- 
lioyanki) i Bi .de mann.

Jednym z nowszycb w Wiedniu teatrów 
jest „Deutsohes Yo^kstheater- , k„óry prawdo­
podobnie dlatego tak się nazywa, że grywają 
w nin przeważnie sztuki francuskie, tak 1 
teraz komedyę W. Sardou: „Madame Sans-
Gene- . W tytułowej roli występuje pan G- 
dnion (zamożna Girarai) i gra ją mistraowano. 
W  pierwszym akcie podczec wielkiej rei olu- 
c j i  francuskiej jest owa bohaterka praczką w 
Paryżu i narzeczoną podoficera, za ktorego 
wychodzi a w wojnach konsulatu i cesarstwa 
jest markiotanką w pułku, ’ w któryn'1 jej mąt 
służy. W  drug m akoib po jedenastu latach 
ów podoficer Lofćbvre, odznaczywszy się męz- 
twem, juz został maisaałKieul. Frauoyi i księ­
ciem Gdańska; jego żona jako marszałkowa 
Francy i 1 księżna byws u dworu i w naj- 
pierwszyoh towarzystwach, a gorszy wszyst- 
Kioh praw lomownuśoią i sposobem obycia przy­
pominający 1 na każdyr: kroau dawną mar- 
k -.tankę. Ztąd nadano iej w towarzystwie i u 
dworu przezwisko „Madame 8ans-Gene“ . Fa- 
pOi&on I, Który także w ystępu j m  scenie, 
rozkazuje marszałnowi swemu rozwieść się z 
żoną, ; aby jej ualei u dworu nie przyjmować;

ale skona sdowiaduje się na audyencyi, które 
jej udziela, że jako mareietaoka była rr.nuą w 
jakiejś bitwie, miękaie nagle, nie żąda "oz- 
woau i wszysfcEO się ślicznie kończy. - W y Ko­
nanie bardzo starnnne z wyjątkiem Napoleona 1, 
który jest zupełnie oh] Gony.

„Deutsche# Yolkstheater- mc zbyt duży, 
bardzo oryginalne wrażenie robi tem, że ma 
ty i ko po dwie czy trzy loże koło sceny z 
każdej strony, zresztą na aaźdem piętrze s?me 
tylko krzesła amfiteatralni e' wzniesione. Ko Di 
to po trosze wrażenie cyrku u b o  emfileatru 
rzymskiego Doskonale oświetlony i codziennie 
przepełniony.

„Garl-Theuter“ pod dyrekoyą znanego 
komika Biasela drje krotochwilę (Sohwank) z 
angielskiego tłumaczoną p. t. „Charley’s T ar­
te- , Nie wiem, ozy prawda, że to Uiubirna 
sztuki cesarza niemieckiego, ale wiem, żc 
gdyby sam stary Blasei : dle siubie p^sał sztu­
kę, to pewnie większego błazeństwa napisaóby 
n1'* potrafił. W idz często gniewa s-ę sam ni 
siebie, że się śmieje z płaskich nieraz koncep­
tów, ale śrr.iać się musi. Dowcipy sypią się 
jak z rętrawa, ' publiczność zaohodz. się ,od 
śmleohn, a teatr codziennie przepełuony. 
Czegóż więcej dyreKoyi potrzeba?

"W „Garl - Theater- daje też przedstawie­
nia to. arzystwo baletu z erlina Balet „Go- 
iumbia‘ j w najwyższym stopmń fantastyozny, 
osnuty jest n. tir  elektryki, 'występuje Edison
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objąó jeszcze wypada; prywatne iustytnta po­
piera tymczasem rząd ile m cżności; realnej 
szkole w Budziejowicach n. p. udzielił na rok 
1894 zamiast 2000 rłr. jak dawniej, 5000 złr. 
subwencji. W  kwestyi planu nauk minister 
Madeyski stoi co do gimuazyow na stanowisku 
tern samem, co jego poprzednik. W  obarczenie 
uczniów gimnazjalnych, a tern mniej w skargi 
przeciw zbytniej surowości nauczycieli, (jak 
je podnosił poseł Gregorcio) minister nie wie­
rzy. Zmniejszenie ćwiczeń w łacińskim i grec­
kim języku (przekładów z języka wykładowego 
na te języki klasyczne) a powiększenie za to 
liozby godzin na lekturę autorow wydały do­
tychczas dobre ow oce; natomiast wypadnie w 
niższych klasach szkół realńyoh zaprowadzić 
ułatwienia i uczniów więcej kształoió w 
kierunku humanistycznym (literacko - histo- 
ryoznym).

Kwestya nauczycieli jest bardzo drażliwą. 
Brak kandydatów da się może usunąć po kilku 
latach w obec rosnącej frekw encji na fakulte­
tach filozoficznych. Tymczasem jednak semina- 
rya urządzane przy wszeohnioach ni9 wszędzie 
uwieńczone były pomyślnym skutkiem. Rząd 
wysyła kandydatów za granicę, t.by się grun­
townie wyuczyli nowoczesnych języków (do 
W łoch, Franoyi, Anglii). Supientura jest złem, 
które rząd uznaje, ale któremu na lazie za a- 
dzió nie może.

Rząd stara się byt maceryalny nauczy­
cieli podnieść i minister wskazuje na to, źe 
90°/0 profesorów znajduje się juz dziś w ósmej 
randze i że państwo ohętnie stworzy zakład 
ubezpieczeń dla wdów po nauczycielach. Prace 
przygotowawcze są w toku, a stworzenie fun­
duszu zaopatrzenia wdów będz:e tern łatwiej- 
szem, że nauczyciele sami wpłacają, a rząd 
o małą tylko kwotę swoje dzisiejsze na ten 
cel wydatki podwyższyć będzie musiał.

O wiele ważniejizs były  wyjaśnienia mi­
nistra Madeyskiego politycznej natury. Prze- 
dewszystkiem oświadczył wręcz, że w regule 
przeciwnym jest temu, żeby zajmowali się 
polityką profesorowie ze szkół średnich, jednak 
nie baczy na to przy awansach i odznacze­
niach. Co do zakładania nowych szkół, to 
rząd nie może uwzględniać życzeń narodowych, 
ale tylko ma na oku potrzeby oświaty. W y ­
nika to już z ogólnego programu dzisiejszego 
ministerstwa, które unika wszelkich spraw, 
mogących nowe waśnie narodowe obudzić. 
W  krajach o mięszanej ludności powinny się 
obie narodowości godzić na ksiźdą nową szko­
łę średnią i zgoda ta wyraz znaleźć winna 
albo w sejmie krajowym, albo w izbie po­
słów. Minister Madeyski z tego też punktu 
widzenia wszystkie ułatwienia przyrzekł d li 
gimnazyum słoweńskiego w Krainfcurgu, na 
które już rząd poprzedni się zgrdził i zapowie­
dział stworzenie paralelek w Gilli, jeśli ioh 
urządzenie w Marburgu okaże się zadawał - 
niającem.

Dziś minister Madeyski miał sposobne ść, 
odpowiadająo na pytanie posła Kaizla w spra­
wie użyczenia prawa publiczności szkole Ko­
meńskiego w Wiedniu, uzupełnić jeszcze swój 
program przedwczoraj przedstawiony. W pra­
wdzie prawo takiego nadania przysługuje 
ministrowi, leoz musi on uwzględnić życzenie 
ludności, wśród której szkołę'urządzono i jej za­
patrywania na istctną potrzebę takiej szkoły. 
Gdy w Wiedniu potrzeby tej nie uznano, nie 
mógł minister przyznać szkole Komeńskiego 
prawa publicznośoi.

Z tego się okazuje, że minister Madeyski 
zajmuje stanowisko . nie spaczone żadnymi 
względami stronniczymi. Jest przedewszyst- 
kiem orędownikiem oświaty. Godziłoby się, 
aby Niemcy narodowcy uznać to raczyli.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby przyjęto 
prowizoryum handlowe z Rosyą, mające na razie 
obowiązywać po koniec bieżącego roku i mię­
dzy innemi zastanawiano się także nad ustawą 
ograniozającą handel naijraty. Kapitalistyczne 
koła, wyzyskujące tę formę lichwy kupieckiej, 
poozyniły nadzwyczajne wysilenia, aby w y­
wrzeć nacisk na opinię w duchu wrogim 
reformie. Nasłano Izbie patyoyo z 29.000 pod­
pisów, domagające się wyję,,ia z pod tej u* 
stawy handlu motorami i maszynami, których 
rękodzielnicy potraebują; z lewicy przema­
wiało dwóch posłów Neubar i S ob9r, usiłu­
jących dowieść, że ustawa jest niebezpieczną, 
że krępuje ruch swobodny towarów, że odej­
muje kredyt biedniejszym warstwom i t. d. 
Tymczasem minister Schoaborn skonstatował, 
że wszystkie sądy, które roztrząsały spory, 
wynikłe z kontraktów takich sprzedaży na ra­
ty, zgodne są w żądaniu zniesienia tego rodza­
ju handlu. Kupcy zarzucają biednych ro­
botników, chłopów, rzemieślników i urzędni­
ków towarami, dają przez swoich ajentów, 
rozsyłanych do wszystkich krajów, ludziom, 
nie umiejącym czytać, do podpisywania kon- 
trakta, w których odbiorcy obowiązują się 
do takich warunków, jakich dotrzymywać nie 
są w stanie. Potem skarżą. 60 proc. wszyst­
kich spraw drobiazgowych w Tryjeście ma 
za przedmiot to osławione kontrakty „na raty" 
a połowa wszystkich pozwów w Styryi wy­
nika ze sprzedaży na spłaty mebli, zegarów, 
obrazów. Ajent nie troszczy się, czy konsu­
ment potrzebuje posiadać ten towar, zagadn 
go i namówi — a handlarz po zapłaceniu kil­
ku rat, choć się odbiorca spostrzeże i odesłać 
chce rzecz ze stratą zapłaconej już kwoty, z

interesu wyoofać się ma chce. W  kontrakfaoh 
zastrzegają sobie panowie kupoy kompeteneyę 
sądu swego miejsoa pobytu i zaskarżywszy 
odbiorców, którzy się po większej części na­
wet nie potrzebują bronić, zasądzać ich każą 
zaocznie.

Ustawa ustanawia, że skarżyć wolno tyl­
ko odbiorcę towaru przed sądem jego miej­
scowości, źe odbiorca zarzucić może — mimo 
krętactw kontraktowych —  poszkodowanie wy­
żej połowy wartości; chrom cna także kon­
sumentów lekkomyślnych przed wyzyskiwa­
niem taj lekkomyślności i narzucaniem towa­
rów po zbyt wysokioh oenaoh; karze — jak 
ustawa o lichwie — aresztem aż do roku (od 
jednego m ieląca) i grzywną od 100—2u00 zł. 
Już samo wzywanie do zakupna towarów nie­
potrzebnych konsumentowi, ma być kaianem 
grzywną 50 zł. Ustawa ta 
nów przyjętą już została, 
się w obec niej zaohowa 
jeszcze. _________

przez izbę Pa- 
Jak Izba posłów
— nie wiadomo

— — M B —

f
August Cieszkowski.
Telegram przyniósł nam z Poznania 

żałobną wiadomość o śmierci Augusta hi\ 
Cieszkowskiego, prezesa poznańskiego T o­
warzystwa Pizyjaoiół Nauk i ongi druha 
wielkich naszych poetów. Przed pół ro­
kiem. prsy sposobności jego jubileuszu 
podaliśmy obszerną charakterystykę Au­
gusta Cieszkowskiego. Imię tego wielkie­
go pisarza ściśle jest związane z dziejami 
naszego romantyzmu, on mu przyświecał 
myślą filozoficzną, on wyrażał językiem 
rozumu to, eo uczuciem się w dziełach 
poetów odzywało.

Cieszkowski urodzony w r. 1814 na 
Podlasiu, wychowywał się zrazu wspólnie 
z Zygmuntem Krasińskim i tu powstały 
podstawy do owej szczerej przyjaźni, 
która aż do śmierci twórcy „Niebosbiej 
komedyi" i „Irydyona" przetrwała. Uo?.eń 
berlińskiego uniwersytetu, gdzie słuchał 
Micbeleta, wyohowaaek epoki heglowskiej, 
niejednokrotnie mimo to w pismach, 
swoich polemizował z Heglem, protestu­
jąc przedewszystkiem przeciw jego poj­
mowaniu dziejów powszechnych. Z  pod 
pióra jego wyszło kilka wyborny oh roz­
praw ekonomicznyoh, które do dziś nie 
straoily znaczenia n. p. po francusku na­
pisana rzecz „O kredyoie", dalej o „F i­
nansach angielskich" i „O handlu drze­
wem". Dziełem przez które najbardziej 
zaważył Cieszkowski nad życiem duoho- 
wem swojej epoki jest „Ojoze nasz" w y­
dane w r. 1848 w Paryża. Obok głębo­
kości myśli, prawdziwej wiary i patryo- 
tyzmu, mistycyzm i mesy m istyczne poj­
mowanie dziejów Polski, to główna cecha j 
tego dzieła.

W  dziejach życia publicznego i par­
lamentarnego naszych rodaków w Po2nań- 
skiem niemały ustęp należy się Cieszkow­
skiemu. Jako poseł do sejmu pruskiego ! 
był bardzo czynnym , a nawet z Libeltem 
przewodniczył Kołu polskiemu. Ostatnie i 
dzieło jego „Drogi ducha", będąc niejako 
uzupełnieniem dzieła „Ojcze nasz" wyszło ' 
w r. 1869. Odtąd przez oałe ćwierć wieku 
milczał już Cieszkowski. Oprócz podeszłego 
wieku powodem tago usunięcia się w za­
cisze był niewątpliwie chłodny, przekry- j  
fykowany dach epoki. Cieszkowski wi­
dział, źe te myśli i uozncia, które jego 
ożywiały, przestały zspslać serca i umy- 
rły, me chciał więo odzywać się napróżno. 
Jednak przygotował mu Bóg pociechę, 
jaka nie taźdc-mu było d?na. Przy spo­
sobności swego jubileuszu ujrzał Cieszkow­
ski znów dokoła siebie zgromadzonych 
tych, dla których uczuoie nie było Kar­
nym liozmanem, usłyszał odzywające się 
ze społeczeństwa i ze świata całego do­
brze mu znene hasła i oglądał na własne 
oczy, jak ludzkość do dawnej wiary zwol­
na nawracać poczęła.

Z Cieszkowskim schodzi do grobu 
ostatni z wielkich ładzi naszej roman­
tycznej epoki, żegnany przez rodaków, 
oddająoych cześć pamięci prawdziwego 
patryoty, męża o myśli wielkiej a sercu 
gorącem !

Ebsportacya zwłok śp. Augusta hr. 
Cieszkowskiego odbędzie się w Poznaniu 
we ezwaitsk dnia 15 b. m, po południu, 
a pogrzeb, następnego dnia, w piątek 
o godzinie 10 rano.

MAŁY FELIETON.
Sp .wiedź Wielkanocna.

{Legenda).
W  okolicach Kolonii w czasie spowiedzi 

Wielkanocnej ob&ozył ksiądz siedzący w kon- 
fssyonale potężnego mężczyznę o twarzy ogo­
rzałej z wejrzeniom złowrogiem, który oczy­
wiście z daleka - przybywał, bo nic nie miał

wspólnego z wiernymi, do któryoh się przyłą- 
ozal. Nieznajomy nie ukląkł — stał przeszło 
godzinę hardo wyprostowany wyglądając, ry­
chło kolej na niego przyjdzie zbliżyć się do 
konfesyonału. Ciemnern, palącem wejrzeniem 
oczy wszystkich od siebie odwraoał— z dumną 
pogardą patrzał na przystępujących do kratek, 
z mefełamanem osłupieniem przypatrywał się 
tym, co otrzymali rozgrzeszenie. Kapłan to 
spostrzegł, ale nie chciał odwracać uwagi od 
obowiązku szczytnego swego urzędu.

Gdy już nie było nikogo, nieznajomy 
hardo stanął przed kapłanem, który zdawał się 
na niego czekać.

— Pan się chcesz spowiadać ?
— Tak — odrzekł chrypliwym głosem nie­

znajomy.
— Proszę uklęknąć.

Nieznajomy się wzdrygnął i odrzekł:
— Tego nigdym nie mógł uczynić.

A  gdy mówił te słowa, świst z ust jego 
wychodził, przypominająoy syozenie węża.

Proboszcz sądząc, że niemoc czy kalec­
two uklęknąć nieszczęśliwemu nie daje, zalecił 
mu, aby się tylko trochę ku kratce poohylił i 
zmówił „W ierzę w Boga".

— Nie m ogę! — odrzekł penitent — nie u* 
miem „W ierzę w Boga".

— Któż ty jesteś?
— Tym, kim się wydaję.
— Imię twoje 2
—  Przypuśćmy, że go nie mam.
— Ojczyzna?
— Nie znasz jej. — Słońce jej me oświeca.

Dziwna mgła zaciemniła umysł kapłana,
bu nic przyszło mu przez myśl zapytać się 
nieznajomego, czy jest ochrzczony i ozy jest 
chrześcijaninem. A  może miał te zapytania 
za zbyteczne w obec człowieka twierdzącego, 
że nie ma imienia i który nie umie „W ierzę 
w Bcga". Zaczął go wypytywać o siedm grze­
chów głównych, zanim przystąpił do przyka­
zań kościelnych.

Nieznajomy wyznawał grzechy tak oiężkie, 
tyle zabójstw, tyle rozbojów, kradzieży, krzy­
woprzysięstw, biużaierstw, cudzołóztw, wreszcie 
i,yła zbrodni potwornych, ża ksiądz przerażony 
widokiem sumienia tak obropnie obarczonego, 
zawołał:

— A le i synu mój, choćbyś żył tysiąo 
lat, ze spowiedzi twojej eądząo, zaledwie- 
byś miał na.reb czas popełnić tyle obrzy­
dliwości.

— Bo też żyłem więcej niż tysiąc lat — 
odpowiedział nieznajomy — i nie wypo­
wiedziałem jeszoze ani pełowy z tego, co 
mi cięży.

— Któieś ty jest? — odrzekł wylękniony 
ksiądz.

— Niestety, jestem upadłym aniołem, jednym 
z tych, którzy z Lioyperem upadli.

Ksiądz oofnął się.
— I czegóż spodziewałeś się po spowiedzi ?
— Spodziewałem eię bardzo wiele. Uważa­

łem iż ci, co przystępowali do koi.fesyonała, 
uginali się pod ciężarem najrozmaitszych grze­
chów. Widziałem grzechy ciężkie, widziałem 
grzechy bezwstydna; ale po rozgrzeszeniu, 
mimo osiego ich ogromu, grzeohy te znikały, 
dusze rozgrzeszonych były znowu w łasoe, 
i wszyscy oi ludzie znajdowali się w  sta­
nie osiągnięcia wiecznej szczęśliwości po 
przejściu przez trochę oczyszczenia w ozy- 
ścu. Nadzieja, że i mnie to może spotkać, 
pociągnęła mię, i chciałem zrobić to, co 
oni robią.

Ksiądz zdumiony milczał ohwilę. Bóg 
przebacza sercu skruszonemu i pokorze —  rzeki 
sobie — dając nam moo związywania i rozwią­
zywania Bóg nikego nie wykluczył. Łotr na 
hrzyża jednem słowem skruszonego serca o- 
trzymał przebaczenie.

— No w ięo! — rzekł, obracając się do sza­
mana, — krok, który czynisz, może oi łaskę 
Bożą sprowadzić. Ale rozgrzeszenie, po które 
przychodzisz, nie ma wartości bez pokuty. Je­
żeli chcesz spełnić t?, którą ci naznaczę, 
wszystkie twoje grzechy mogą ci być od­
puszczone.

— Jestem gotów na wszystko —odpowiedział 
szatan. — A  ca dowód, źe nio mi nie będzie 
pod tym względem za ciężkie, przytoczę, co 
odpowiedział w tejże dyecezyi jeden z mych 
kolegów wygnania Egzorcyśoie, który go za­
pytywał, czy nie żal mu stanu chwały, z któ­
rego w ypadł:

„Najstraszniejsze tortury, jakie może wy­
obraźnia wymyślić, byłyby mi m czem ; — slup 
z żelaza i ognia sięgający aż do Nieba, okryty 
mieczemi obosiecznemi na wszystkie stroay, 
niechaj by był postawiony; — niech mnie 
c'ągną po tym .słupie obleczonego w ciało 
ludzkie z góry na dół, aż do dsia sądnego; 
przyjmuję tę torturę, aby zdobyć Niebo, które 
utraciłam".

— Przyjmuję i ja tę pokutę, i więcej i gorzej 
jeśli trzeba, byle Niebo odzyskać.

Spowiednik wzruszony i zbudowany po­
wiedział sobie : „Na taką skruchę miłosierdziem 
trzeba odpowiedzieć".

— Synu mój — rzekł — Bóg jest Dobrocią. 
Nie naznaczam ci strasznych zadośćuczynień, 
które gotów jesteś podjąć. Twoja d o b 'i  wola, 
jeżeli jest szczerą, zndosyó uczyni. Będziesz 
miał pokutę bardzo łatw ą: przez cały rok, co- 
dzień, trzy rtzy upadniesz na twarz obracając 
się ku Wsohodowi, i pow iesz:

„Boże mój, Stworzycielu mój, jestem nę­
dzny grzesznik, żałuję, żem Cię obraził; daruj 
mi mój Boże dla zasług Męki i Śmierci Jezusa 
Chrystusa — Matko Boska przyczyń się za raną!“

Szatan oniemiał...
— No i cóż? — rzekł proboszcz.
— No i co ! — rzekł szatan, podnosząo g ło­

wę i prostując się — pokora jest karą, której 
przyjąć nie mogę. Idę do innego spowiednika.

I poszedł.

. . . K R O N IK  A.
Lwów 13 mama.

Przeniesienia. Dyrokoyc, poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniosła inżynierów: Wincentego Sie­
rakowskiego ze Lwowa do Krakowa, Leona Hara- 
siewicza z Krakowa do Stryja, Franciszka Patlewi- 
cza ze Lwowa do Nowego Sącza i powierzyła im 
kierownictwo sekcyi telegraficznych: w Krakowie, 
w Stryja i w Nowym Sączu.

Prezentę na odróżnione gr. katol. probostwo 
regiae collationis w Bełzie nadało Namiestnictwo ks. 
Teodorowi Karpiakowi, dotychczasowemu gr, katol. 
parochowi w Ustrzykach

Konklirsa. Rady szkolno okręgowe w Kołomyi 
i Staremmieście rozpisały konaurs na kilkadziesiąt 
posad neuczycirhki h. — Wydz;ał Rady powiato­
wej w Żółkwi ogłasza z terminem do końca kwie­
tnia r. b. konkurs na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Kulikowie z roczną płacą 500 złr. i
ryczałtem na objazly w kwocie 150 złr.

Sejmik relacyjny. Peset sejmowy dr. Oku- 
nie wpki zdawać będzie dnia 21 bm. sprawę ze swych 
czynności poselskich przed wyborcami w Kołomyi

Członkiem Rady powiatowej w Zbarażu
z grapy gmin wif jakich, przy wyborze uzupełnia­
jącym dnia 7go marca, wybrany został ks. Włodzi­
mierz Holinaty.

Hołd mistrzowi Mate ce złożyła cssaraka aka­
demia sztuk pięknych w Petersburgu. Nadesłała ona 
do dyrekeyi szkoły cztok pięknych w Krakowie na­
stępujące (w języku francuskim) pismo : Profesorowie 
i uczniowie cesarskiej akademii sztuk pięknych 
w Pctorebnrgn, odv,zuw»jąc z boleścią stratę , jaka 
dotknęła sztukę w osobie znakouiii.eg > artysty Jana 
Matejki, postano- iii przesłać Wam wieniec, prosząc 
uprzrjmie o zlożecie go na grobie zmarłego mistrza. 
Spełniając to pobożne życzenie, mam zaszczyt prze­
słać wieniec o i wyżej wym e.ionych osób.

Wiceprezydent hr. Jołstoj.
Petersburg dnia 14/26 lutego 1894 r.
Rekolekcye w d iiu 17 marca o go zinie 6 

wieczorem rozpoczną się w kaplicy n 00. Jezui­
tów feonfereneya rekolekcyjne księdza Henryka Jac­
kowskiego i trwać będą do 20 marca. O godzinie 8 
rano msza św., a po niej, jakoteż i o 6 wieczorem 
nauka.*

Wchód do kaplicy przez o. k, sąd krajowy.
Podaną we wczorajszym numerze Przeglądu 

wiadomość o rekolekcyach, urządzonych w tym ty­
godniu w kościele św. Mikołaja staraniem Towarzy­
stwa św. Salomei, uzupełniamy doniesieniem, źe po 
naukach porannych o dziesiątej, we środę, czwartek 
i piątek odbyw.ić się będzie msza św. o trzy kwa­
dranse na jedenastą; po południu zaś oprócz nauki 
wstępnej we wtorek o piątej odbywać się będą o 
tej samej godzinie nauki we środę i czwartek, a po 
każdej nauce nastąpi błogosławieństwo Najśw. Sa­
kramentem i rachunek sumienia. W piątek od czwar 
tej oczekiwać będą u;iro3ze.ii kapłani w koufesyn- 
nałach w kościele śrr. Mikołaja, w katedrze i u 00. 
Jezuitów. W sobotę o pół do dziewiątej gremialna 
komunia. Wejście do kościoła z rana i po południu 
przez zakryetyę.

Nekrolog Dnia 12 bm. zmarła w naszem mie-
j  ście w 19 rofcu ży da Helena z Kalickich Girtlar 

de Kleeborn. Córka zasłużonego historyka i literata 
Bernarda Kalickiego i Jadwigi z Wali3zewsfeich, 
osierociła zgonem przedwczesnym miesięczną córecz­
kę i męża, znanego dobrze w szerokich sferach z 
gorliwej i pożytecznej praoy w zakresie filantropii 
chrześcijańskiej, wiceprezesa Czytelni katolickiej i 
przewodniczącego konfarencyi w Towarzystwie św. 
Wincentego. Pełna cnót, rozumu i wdzięku, kouhaua 
przez wszystkich, którzy ją zanli, cicha, słodka, za­
pominająca o sobie, przeszła przez życie dobrze czy- 
ruąo. Przed rokiem kardynał Dnnąe wski, książę 
birfeup krakowski, związał jej dłoń z wybranym i 
kochającym ją gorąco małżonkiem, któremu była 
towarzyszką niezmęczoną w pracy dla dobra bliźnich 
i wierną, dobrą towarzyszką życia.

Znany deklamator p. Stanisław Konopka po 
sześciu latach przypomniał się naszej publiczne ś;i 
w sobotę wieczorkiem w sali ratuszowej. DokLm> 
wsł na nim utwory, które wymieniliśmy przed kil­
ku dniami w programie i wywiązał się z zadania 
sweg) ku zupełnemu zadowolnieniu słuchaczy. Obs- 
cnia p. Konopka urządza wieczorki recytatorskie w 
lwowskich zakładach naukowych z wielkiem powo­
dzeniem. Dla wiadomcś i tych, którzy pragną usły­
szeć znakomitego deklama' ora, podajemy, źe 2 kwie­
tnia odbęlzie się w sali kasynowej d.ugi i ostatni 
jego występ publiczny. Między innemi wygłoszone 
będą następujące utwory : piąty akt . „Hamleta,"
„Roma" Krasińskiego, „Bitwa Racławicka," „Pięć 
krzyżów polskich" Borkowskiego, „Grobowiec na 
granicach Syberyi“ Garczyńskiega i „Siratliwa żona" 
Kamińskiego.

Z prasy. Z dniem 15 b. m. zacznie wychodzić 
w Wiedniu (Gcnzagagasse 14) nowy organ finanso­
wy p. t. Kuryer Polski Numer prospektowy zapo­
wiada traktowanie kwestyi handlowych, finansowych 
i ekonomicznych, a wydawany jest staraniem nieda­
wno w Wiedniu założonego polskiego domu banko­
wo komisowego „Sadowski et Gomp." Nowe pismo

wychodzić będzie codziennie. Prenumerata crłoro 
czna wynosi 100 zł.

Wiosenny jarmark na konia w Krakowie roz­
winął się świetnie onegdaj i wczoraj i przesze 'ł  naj­
śmielsze nadzieje, gdyż dostawiono prawie 600 do­
borowych koni. Kupców przybyło bardzo wielu. 
Trausakoye idą żywo. Do południa wczoraj sprze­
dano do 300 koni, a jest pewność, że sprzedane 
zostaną wszystkie dostawione konie. Wczoraj rano 
komisya wojskowa nabywała konie na rzecz rządu. 
Największą liczbę koni dostawili pp. Dębski i Kranz, 
z Królestwa polskiego zaś pp. Bukowski, Szankow- 
ski, Gołębski i Mo38. Jarmark zakończy się dziś 
targiem na konie włościańskie na Groblach.

Dyrekcya w ysta w y podpisała umowę o wy­
dzierżawienie dwóch domów przy ul. Kraszewskiego, 
dwóch przy ul. Sykstuskiej, oraz jednego przy rogn 
ulic Brajerowskisj i Pudłowskiego celem obrócenia 
ich na hotele dezocowe. Hotels te odpowiednio urzą­
dzone zapobiegną niedogodnościom, wypływającym 
z ewentualnego braku mieszkań hotelowych i wią­
żącym się z tem nieuniknionym nadużyciom.

Kasa chorych m Lw ow a Zarząd na posie­
dzeniu dnia 2 bm zamianował kierownikiem spraw 
lekarskich lekarza kasy dra Celestyna Sztembartha 
z tytułem „lekarz-referent".

Cyrk WC Lwowie- Na czwartkowem posiedze­
niu Rady miejskiej będą załatwiona prośby Sido- 
lego i Waldberga o koncesye na cyrki.

Uznanie zasługi, z żółkwi nam donoszą 
Dnia 10 go b. m. odbyło się w Żółkwi uroczyste 
wręczenie dyplomu obywatelstwa honorowego bur­
mistrzowi p. Eugeniuszowi Rozwadowskiemu.

O godzinie 12-tfj w południe ulała się Rada 
miejska w pełnym komplecie na czele członków ma­
gistratu i wiceburmistrza p. Adolfa Da łleza do biura 
burmistrza miasta p. E. Rozwadowskiego, gdzie 
imieni m Rady miejskiej przemówił w gorących 
słowach p. Adolf Dadlez podnosząc zasługi dla mia­
sta położone i wręczył p Rozwadowskiemu dyplom.

Dyplom ten jest arcydziełem sztuki introliga­
torskiej, a wyszedł z pracowni Kuczabińskiego wa 
Lśtowie, W  kosetce hebanowej, wewnątr-z pluszem 
amarantowym wyś ielonej, spoczywa teka z płasko­
rzeźbami na skórze, jak niemniej złoconym i ema­
liowanym herbem mia3ta Zółkw’ i takiemi narożni­
kami ozdobiona. Toka ta zawiera właściwy dyplom 
na pergaminio, którego pierwsza strona, jaśniejąca 
herbem Rozwadowskich i widokami Żółkwi (widok 
na pomieszkanie butmiitrza), zawiera dedykacyę, 
druga zaś tekst i podpisy.

Tekst sam podajemy dosłownie.
„Czcigodny Panie!
W krytycznych i trudnych dla m. Żółkli wa­

runkach objąłeś Jaśnie Wielmożny Panie ważną go­
dność burmistrza naszego grodu.

Z właściwą Ci a ogólnie znaną energią i sprę­
żystością wziął?ś się do trgo trudnego zadania — i 
oto zaledwie po kilku latach Twego urzędowania 
wszystko się na lepsze zmieniać poczęło

Miasto eię uporządkowało, dochody wzrosły, 
a Magistrat dzięki Tobie, który starąłeś na Jego 
czele, zyskał sobie uznanie ogółu — i cieszy sit 
nieznaną mu dotychczas powagą i godnością.

Wprowadziwszy ład i porządek w administra­
c ji miasta a r.ejś iślojszą bezstronność w postępo­
waniu ze stronami bez względu na stan, wyznanie 
i narołoweść — i podaiósłszy w ten sposób go­
dność i powagę urzędu , wziąłeś się Jaśnie Panie 
do dzi ła, które imię Twoje przekaże potomności 
do wdzięcznego wspomnienia. 0;o przywiodłeś do 
skutku nabycie przez miasto zamku, spuścizny Żół­
kiewskich i Sobieskich, najulubieńszsj siedziby cbro- 
ny Polski i całego chrześoijaństwa króla Jana IHgo, 
zabrałeś się energicznie do odrestaurowania tej dla 
nas drogiej pamiątki, -- — —

Kupno to nietylko f peiuiło gorące serc naszych 
życzenia, ale i pod względem ekonomicznym jest dla 
miasta wielkiąj doniosłości

Na gruntach kupnem tem nabytych, powstały 
za czasów Twego błogiego w skutki urzędowania, 
olbrzymie kosza? y kawaleryi, a to tylko dzięki 
Twej Jaśnie Wielmożny Panie, ni:zem niezachwia­
nej energii i zapobiegliwości, niezmordowanej pra­
cy i pieczołowitości o dob o z .rządzan^go przez Cie­
bie miasta.

Za Twym również staraniem kreował Rząd 
Dyrakcyę okręgu skarbowego w Żółwi i stanął 
wspanieły gmach na pomieszczenia biur tejże Dy- 
rekcyi.

Dochody miasta zaczęły eię za rządów Twoich 
w zadziwiający sposób podnosić , a to tak wskutek 
lepszego wyzyskśnia dawniejszych źródeł dochodu, 
jakoteż skutek zdobycia nowych przez Ciebie i za 
T ,7om Jaśnie Wielmożny Panie staraniem wynajdo­
wanych.

We wdzięeznem uzaaniu tylu i tak wielkich 
dla gredu raszegc położonych zasług nadała Ci Ja­
śnie Wny Panie Rada miejska na posie lżeniu dnia 
3 Pstopada 1893 r. uchwałą jednogłośne powziętą 
godność obywatelstwa honorowego królewsk. miasta 
Żółkwi.

Wiemy, że masz Jaś me Wny Panie jeszcze 
wiele zbawiennych i korzystnych dla naszego mia­
sta planów i zamiarów — błagamy też Wszechmo­
cnego, by dozwolił Ci, Jsśaie Wny Panie, w jak 
najdłuższa ii,ta między nami, na naszem czele po­
zostać i cieszyć się widokiem błogich plonów Twej 
niezmordowanej pracy i poświęcenia płynących 
z miłości szczerej dla królowskiego niegdyś grodu 
naszego.

Dan w Żółkwi dnia 1 stycznia 1894."
Pan E. Rozwadowski głęboko owacyą tą wzru­

szony, dziękował w długiem przemówieniu, zazna­
czając, że to, co zdziałał dla miasta Żółkwi, zdzia­
łał przy pomocy magistratu i Rady, i podnosząc 
harmonię, jaka od objęcia rządów miasta przez niego

ped pseudonimem Atkinson, a rzecz dzieją się 
częścią w Nowym Jorku, częścią na wystawia 
w  Chicago. Towarzystwo tego baletu z teatru 
„Unter den Linden" wykonuje wszystkie tańoe 
i ewoluoye z nadzwyczajną dokładnością. Oczy­
wiście nie można w „Carl-Theater" żądać ta­
kiej wystawy jak w nadwornej operze, a wia­
domo, jaką ogromną rolę w balecie gra wysta­
wa, pomimo to jednak przedstawienie jest bar­
dzo staranne a niektóre obrazy zupełnie piękne.

Skoro mowa o przedstawieniach teatral­
ny oh, nie mogę pominąć zakładu „Ronachera." 
Jest to jak wiadomo coś w rodzaju paryskich 
„Folies - Bergeres" ożyli „Cafe Chantant", albo 
jak u nas poprostu się mówi „Tingl Tangl." 
Produkują się tam śpiewaczki szansonetek, wie­
deńscy „Yolkstangerzy", gimnastycy, akrobaoi, 
uczone psy i t. d. Tego roku wyjątkowo przy­
była tam trupa francu ska operetkowa pod kie­
rownictwem p. Millacd i grała odwieczną a po­
mimo to zawsze ładną operetkę Offenbacha 
„La Chanson de Fortunio". Wprawdzie niektó­
rym członkom z owej trupy już brakuje głosu, 
ale z drugiej Btrony to muzyczka tak lekka i 
łatwa, ża wirtuozów do niej nie potrzeba, to 
też przyznać muszę, że w życiu nie widziałem 
i nie słyszałem lepiej przedstawionej i śpiewa­
nej operetki, niż ta jednoaktówka teraz u „R o- 
naohera."

Nakonieo jest tu oyrk Sohumanna, znany

jnż we Lwowie, gdzie był podobno w r. 1889. 
Dresura koni nadzwyczajna, wszystko odbywa 
się z preoyzyą i spokojem. Rzecz oczywista, że 
w każdym cyrku potrzeba też czegoś dla zaba­
wienia galeryi, to też muszą być błazeństwa 
clownów, komiczna figura „Der dumnie Aujust", 
osioł tresowany do zrzuoania jeźdźoów i t. d. 
Ale oo trzeba mieć p. Sohumannowi bardzo za 
dobre, to ża pierwszy raz w życiu byłem na 
przedstawieniu w oyrkn, na którem nie było 
mężczyzn i kobiet w baletniozyoh strojach, ska­
czących ze stolnicy na grzbie :ie konia przy­
piętej przez szarfy, balony papierem zaklejone, 
obręcze, znów na tę samą stolnicę w zaspanym 
galopie konia przy dźwięku muzyki iście kata­
rynkowej.

Za to jednak cyrk Schumanna posiada 
obecnie jednego z najznakomitszych na świeoia 
jeźdźoów szkolnych; za takiego jest on powsze­
chnie uznanym a niezaprzeozenie najlepszym, 
jakiego piszący te słowa w życiu swojem wi­
dział. W  jeździe jego wysoką szkołą imponuje 
najwięcej nadzwyczajny spokój konia i jeźdźca. 
Jest nim 60-letni Anglik p. James Fillis, zna­
ny we wszystkich cyrkach Europy. Jeździ s,a 
koniu czystej krwi angielskiej „Markir", które­
go kupił we francuskiem rządowem stadzie „La 
Pin", bo mająo półtrzeoia roku koń ten był tak 
zły i niesforny, że niepodobna było daó sobie 
z nim rady. Dziś jest łagodny i spokojny, a

najtrudniejsza ewoluoye wysokiej szkoły wyko­
nuje chętnie, spokojnie, tak że nie widać na 
nim przymusu. W  jeżdżeniu p. Fillis fachowy 
nawet jeździeo nie może dojrzeć środków, któ- 
remi on nadzwyozajne osiąga rezultaty. To też 
nie waham się powtórzyć, źe równie dobrego 
szkolnego jeźdźca w życiu nie widziałem, a 
przy takim artyście nawet znakomitośoi takie 
jak obydwa Renzy, ójeieo i syn, Hager, Hfitte- 
mann itd. robią wrażenie rzemieślników. Jazda 
p. James Fillisa zrobiła na mnie takie wrażenie, że 
dla kogoś, który specjalnie zajmuje się jazdą kon­
ną, warto choćby umyślnie z Gąlicyi pojechać 
do Wiednia dlatego, ażeby go jeżdżącego wi­
dzieć.

„Kiiastlarhaus" zamknięty, dopiero 6 marca, 
więo j iiż po moim z Wiednia wy jeździe wy­
stawa miała być otwartą. Zwiedzałem wy­
stawę obrazów w „Kunstverein" obejmującą 
wszystkiego 152 obrazy. Ha samym wstępie 
w pierwszym salonie uderza kolosalnych roz­
miarów obraz Bohma z Paryża przedstawia­
jący Ostrogotów niesąoyoh do okrętu zwłoki 
króla Tejas, który zginął w bitwie z rzymskim 
dowóizcą Narsesem w r. 552 po Chr. nad rzeką 
Sarnus niedaleko Neapolu. Przed zwłokami 
kroczy jakiś siwy barbarzynieo bez hełmu 
z rozwianą siwą brodą z ręką ku niebu wznie­
sioną; gdyby nie ów pochód za nim możnaby 
myśleć, że to żyd wieozny tułaoz. To główna

figura obrazu. Bardzo pięknie malowane są 
dziewczynka i chłopiec idący po obu stronach 
konduktu i śpiewający przygrywająo na har­
fach, pieśni żałobne. Również bardzo pięknie 
malowaną jest kobieta nawpół naga, która 
rzuciła się w rozpaczy na trupa jednego z po­
ległych w waloe barbarzyńskich wojowników. 
Obraz ooeniony na 10.000 zl.

Malarz Major Burkiem z Monachium na­
desłał dwa obrazy. Jeden z nich ma przed­
stawiać bitwę pod Lissą, ale może równie do­
brze przedstawić każdą inną bitwę morską. Je­
den okręt się pali i czarnym dymem kopci po­
łowę nieba; katalog wprawdzie tłumaczy, że 
jest to moment w którym ś. p. Tegetthoff 
dzióbem swego okrętu admiralskiego „Ferdi- 
nand Max" przebija włoski ozręt „R e dTtalia" 
ale to chyba z katalogu wyczytać można. Te- 
getthofla z wyoiągniętą ręką szukać trzeba na 
pomoście jego okrętu, bo jest wielkości zw y­
kłego chrabąszcza.

Drugim obrazem p Biirfeleina je3t wypa­
dek na wyśoigaeh kłusowych esankami w Mona­
chium. Katalog powiada, że woźnicy na nim 
mają podobieństwo portretowe, ale konie są 
z pewnością nienaturalne, a nawet widać tam 
błędy rysunku zdradzające nieznajomość ana­
tomii końskiej.

Bardzo ładnie malowany obraz nadesłał 
p. Kupka z Wiednia. Obraz ten przedstawia

Szeherezadę opowiadającą swemu sułtanowi 
bajki tysiąoa i jednej nooy.

Najpiękniejszym niezaprzeozenie obrazem 
na tej wystawie jest profesora Ruland w Mo­
nachium duża ale znów nie kolosalne płótno, 
przedstawiające S&turnalia rzymskie.

Ugrupowanie prześliczne, nagość ciał bar­
dzo dobrze malowana.

Równie bardzo miłe wrażenie robi obraz 
niewielki hr. R- Rex z Paryża, przdestawia- 
jący św. Huberta w chwili kiedy mu się uka­
zuje jeleń ze świetlanym krzyżem między ro­
gami ; dzieje się to w lesie o zmroku wśród 
mgły, która zaciera kontury jelenia, a wśród 
której krzyż wywołuje krąg świetlany. Krajo­
braz we mgle, malowany z wielkiem pooza- 
oiem prawdy.

Wspomnieć jeszcze wypada o obrazie ma­
larza A. lsebautscha przedstawiającym legendę 
o napadzie na wojownika Haralda wraz z ry­
cerzami jego przez leśne rusałki (elfy) podług 
znane] balady Uhlanda. Obraz w oałośoi nie­
smaczny , zawiera kilka ładnych szczegółów, 
mianowicie bardzo pięknie malowane są ciała 
rusałek i fizyognomie niebtóryoh rycerzy, bar­
dzo źle i konwencycnalnie konie ryoerskie.

Z polskioh malarzy ani jeden obraza nie 
przysłał na tę wystawę.
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panowała pomiędzy wszyatkiami czynnikami admi- 
uistracyi miejskiej. Podając za przykład miasta za­
graniczne, wskazał p. burmistrz jak daleko w roz­
woju może zajść i m«łe miasto, jtsii jest rządzone 
przez ludzi, o n.e do&jąeycn i ]e kochających.

Mową ewą, pełną pięknych i wzcioułych my­
śli, zakoio zył zapewnieniem, że uznanie, jakiego nm 
oto dowody, będzie mu miłą osłodą dalszej około 
miasta pracy.

Następnie zaprosił p. burmijtiz Rozwadowski 
członków magistratu i R'dy, jak niemniej i pe.»o- 
nal urzędników miejskich do jeaoej z sal w bn- 
djuku magistratualnym, gdzie zaproszeni _ zastał. 
L prędce zastawiona śniadanie. Przy miłej poga­
wędce pizeplatanzj gęstu foastami, mięuzy k.órymi 
lwio wiele batdzo pięknych, tak pod względem 
treśi jak i tormy a których z powodu szczupłości 
mtcjsća nie po-rtarzmy, upłynął Czas do goduny
8-ciej po południu. .

Nie możemy jednak mih zennm pominąć prze- 
mówier-ia reprezentantów ludności ruskiej, Dra Ko­
rola i ralncgo Blicharskiego, którzy wyznali, że 
* ile uyli przeciwni wyborowi p. Rozwadowskiego 
na burmistrza przed 4 laty, o tyle teraz poken tni 
iego bezstronnością, którą się zawsze i wszędzie 
kierował, mnego naczelnika nr'°sta niy< yby sobie

n e Ż5Kv»buta wielkanocna. Jak w latach ubiegłych, 
zawiązał się w łonie męskiego Towarzystwa św. 
VT ice tego a Paulo korni et kwesty wielk-m^nej 
pod przowodnietwem Michała hr. Miąc*yń ikiego. 
Jeżeli pomoc corocznie iest konie zną, o ileż bar­
dziej jeat ona potrzebną w tym roku, w roku nę­
dzy strasznej i głodu! Biedni, a wstydzący sij 
żeirad są w tak stiasznem położę n, że opisać U
trudno. Gn.ą z r ę - z y ,  e Towarzystwo, które szc: uply- 
m: rozporządzą funduszami, nie może nawtt w
części ulżyć t-j rędzy Komitet ma n .dzieję, że 
zuana z ofiarneś i publiczność, pomna na «iowa 
Zbawiciela: r,C kclwiek dujecie jednemu z tych
maluczkich, mnie daje ie“ , dorzuci cbętnie nL a  
g oazy i otrze łzy niejednej rodzime. W  rielką 
środę ogłosi komitet wymaz pań, które raczyły za­
jąć się kwestą, tudzież kościoły, w których kwesta
odbywać a.ę będzie.

Ofiary w  ost tnich czasach złożono w zaszej 
Redakcji: ’p- M. M. z Ch 5 złr. na przytulisko 
Bratu Albert*, a 2 złr. na kaplicę polską w Lon­
dynie p. Z Y. z Pozaanki 2 zir. na odnowienie 
kościoła W Leżajsku; p. Wanda Mifeucka z Pot oka 
2 żłr. na rzecz kcśiiNa N. P. V. xyi w L-żajahu, 
z prośbą o zdrowie dla ayL ia; Pelunio Bi&ud ze 
Starej Soli 1 złr. na kościół św. Stanisława Kostki 
w Stanisławowie. Zarządy instytncyi powyższych 
upraszamy o zgłoszeaie się po odbiór tych j ienię 'zy.

Zmarli. Emilia z Turczyńskich Roi.mkowska, 
żona ks. Juliana F.ożankowskiego, gt. kat. probosz­
cza w Głębokiej, umaiła dnia 9 bm. — Aleksander 
Semeniuk, dyrektor stowarzyszenia zaliczkowego 

Wzajemny kredyt11 i „Ochrony własności ziem- 
sk.ei“ w Bieczu, były wydawca < -asopisma Prze 
gląd powiatowy dla po wiatów gorl ckiego _ i Lnec- 
kieso , człowiek bsrdz > zasłużony ikoło instytucyi 
Kółek rolniczych, ai-.lepików < hrzeócijańs lich czy­
telń i strtży ogniowy h umarł 4 bm.

Sian powlbtrza. Term. +  4° o godz. 8 rano,
W poł. f r  8 ° B- Bar- 762 Pokoda-

Po co on >yje ? .
G o g o : Niechże pan nu ma mówi o filozofii.

Gzyiiż może ona rozwiązać zagadkę naszego b^tu 
Czjż moża mi powiedzieć, po co ja żyję? Jaki cel
mego ży iu ?..

U c z o n y  To prawds, i jabym nłe potrafił
odpowiedzieć na te.

■r

Telegramy „Przeglądu U,

w, P-ajja 13 ma^oa. (Prooes prssfdw morder-
com Mrwy.) Dziś runo rozpoczął się preoes
przeciwko dwom morctercom Mrwy, Oitokarowi 
Dolnżalowi i Franciszkowi Dragnumwi, oraz 
przeciw ioh wspólnikom.

Odczytany akt oskarżenia kr&śli przode- 
wszystkiem znane wypadki w Pradze, które 
poprzedziły zamordowanie M .wy. Dalej za­
znacza, iż obwiniony Jócef K. ż dci morder­
com nóż, używany przy krajaniu rękawiczek. 
Nóż ten obuj mordercy wyostrzyli, a Kriż go 
na kamieniu obziągał, N :źem  tym Doleźal za­
dał Mrwie cios śmiertelny, podczas gdy Dra 
goua rzucił go na ziemię i dusił za garlło. 
Po dokonaniu morderstwa, obuj mordercy u- 
dali się wprost do mieszkania Kriża; na pod­
stawie tego fWfetu sądzi akt oskarżania, iż 
Kriż był wspólnikiem obu morderców, że żo­
na ie ;o o zamiarze morderców i o dokona­
niu morderstwa musiała byó poinformowaną. 
Ze złożonych w śledztw.e zeznań Dragounu 
Wypływ*, iż Kriż nietylko był dobrzs poin- 
form< wany o zamiarze morderców i ich po­
pierał, ale także, że on uwiadomił Dragouna 
iż umio wyrabiać materyo wybuchowe i że 
gotów ]est dostarozyó im daszek napełnio­
nych" wybuchającą materyą. Jedna z tych

flaszek miała być posłaną Miwie, draga zaś 
znanemu « procesu Omiadiny komisarzowi 
poiicyi Olicowi. Nadto o współ winie Eriża 
w zoredni morderstwa dowodzi i ten fakt, 
iż on oświadczył obu mordercom, że w r«zie 
porzeby  20-ma świadktmi udowodni ioh 
„alibi14. Następnie akt oskarżenia. usiłuje do­
wieść, iż współwinnym w zbrodni morderstwa 
był sekretarz młodopzeskipgo klubu poselskiego 
Ab toni Cziżek, który obu mordercom, rzeko­
mo z fandusza dla wspierania politycznych 
więźciiów, udzielił zapomóg pieniężnych. Nad­
to rr notatniku Gziżeka znaleziono na j dnej 
kartce nazwisko Doleżala i Mrwy z ioh *d resa- 
m:, a pod nimi było wy piran e zdauie: „Krew 
powiuna popłynąć14. Cziżek tłómaczy się, iż 
słowa powyższe miały byó tytule^ jego ro- 
maiciu, który miał wkrótce wydać. Jeanak tak 
to tłumaczenie jak i wyjaśnienie. Cziżekn, dla 
ozego obu mordercom dawał pidniężae zapo­
mogi, nie są wiarogodne. Owszem jest rzeczą 
niezaprzeczoną, iż Cziżek bardzo blisko żyl z 
obu mordercami i wiedział, iż oni tm ją  
ooś przeciw Mrwie. Również wiedział także o 
dokonaniu morderstwa. Akt oskarżoma zajmu­
je się także szeroko organizaoyt Omiadiny
T- . * » i 1 . A-L dni* d tZ wiltr lvTTM /lUfłA'dowodzi, iż tak Cziżek jak i Kriż byli okon­
iami iego stowarzyszenia i brali udział po­
średnio lub bezpośrednio we wszystkich eks- 
ees&ch i zbrodniach, popełnianyoŁ przez człon­
ków Omiadiny. , jT  ,

Ce się tyczy Kriża , to &kt oskatżmia 
podiosi, iż podczas rewizyi u niego, oprócz 
jednej flaszki, napełnionej materyą wybui 10- 
w ą, znaleziono wydrążone wewnątrz kule dre­
wniane. Jedna z nich według zeznań Do- 
leżala, miała być napełniona dynamitem i 
użyta do wysadzeni* w powietrze gmachu dy- 
rekeyi policyi w Pradze.

W końcu dowodzi akt oskarżenia, iż tam­
że piąty obwiniony, roznosiciel węgla Henryk 
Yojijeoli, wiedział o zamiarze obu mciderco™’ 
i b ł ozł mkiem Omiadiny Yojtech bj ł już 
skazany na 3 lata ciężkiego więzienia za na­
ruszenie spokoju publicznego i należenie do 
tajnego stowarzyszenia. YojtecL mieszkał w 
tym samym domu co Kriż i bardzo często z 
nim przebywał. Dalej "odnosi akt oskąrże­
nią, iż Yojtech br&ł bardzo żarliwy ndział 
w agflaoyuob Omiadiny, że także Doleżal ji 
Dragoun brali udzi.J we wszystkich zbro- 
dni&uh zarzucanych ozłonkom Omiadiny. W  koń­
cu stoi Yojtfcch także pod zarzutem zbrodni 
zaburzenia sprkrąu publicznego, którą popeł­
nił przez to,, iż w kiłka dni, po znanej mo­
wie p. Herolda, wygłoszonej w Radzie pań­
stwa o szpiega Rigoleuie, udał się do sklepu 
Mrwy i tam w obecności jego matki wypo­
wiedział niebezpieczaą groźbę. CziZek zaś o- 
prócz o zbrodnię współ winy w morderstwie, 
jest także oskarżony o przekroczenie ustawy 
prasowej, popełnione przez to, że rozszerzał 
skonfiskowany przez wkdze manifest młodo- 
czeskich posłów.

Wiedeń 13 marca. I*La uosłów po dłu­
giej debacie przyjęta pierwszych sześć para­
grafów projektu ustawy o sprzedaży towarów 
na raty.

Posłowie Go&tz, Neuber i Dyk stawiali 
rozmaite poprawki, ale izba ;e edrzuoiła.

Uchwalony przez izbę panów projekt u- 
sfawy o ochronie praw autorskich przekazano 
osobnej komisyi z członków.

Pp. Schneider i Breznowsky aomagali 
się utworzenia obowiązkowyoh kas chorych dla 
majstrów.

P. Y a s z a t y  żądał otwaroia dyskasyi 
nad odpowiedzią ministra spraw wewnę rznyrh 
na interpelacyę p. Herolda, dlaczego władze 
nie pozwoliły na założenie w Wiedniu no­
wego czeskiego stowarzyszenia robotników 
„Zukunft14. Vaszaty ch ca ł uzasadnić swó- 
wniosek, przew. daiczący jednak nie dopnśoił 
do tego, gdyż takie motywowanie sprzeciwia 
się regulaminowi izby. Yaszaty zacjął namię­
tnie atakować rząd i zarzucać mu, że jest 
wrogiem ludu ozeskifgu.

Za nieprzyzwoite w yaźenia się, wezwał 
przewodniczący Yaszaty’ego i Breznowskiego 
do porządku, skutkiem czego powstała wielka 
wrzawa na ławach młodoczeskioh. Wiedzcie od- 
rzuaiia izba wniosek Y,aszaty’ego.

Na końcu posiedzenia odpowiedział pre­
zes gabinetu ks. W ndisohgraefz na interpela­
c ję  Bianchiniego co do wrzekomej mobilizacyi 
wojsk austryackieb na granicy Serbii.

W  odpowiedzi s?rej podniósł ks. W in- 
dischgraetz, że owe pogłoski o mobilizacyi 
dt^óch korpusów austryackiob przeciw Serbii 
wyszły przed dwema tygodnlam ze źródła 
serbskiego, były jednak czystym wytworem 
fantazji i bezzwłocznie im zaprzeczono, tak, 
że w dniu 6 marca, w którym tę interpelaeyę 
wniesiono, prócz jednego chyba i Rerpelanta, 
nikt zresztą ca świeoie nie czoł najmniejsze­

go zaniepokojenia z powodu owych pogło­
sek. ( Yesołosó,) Tak snmo należą do dzied -i- 
uy fartazyi niedorzeczne pogłoski, jakoby 
istnieć miał zamiar p działu Serbii. Pogłoski 
te powstały skutkiem mylnego zrozumienia ar­
tykułu powitego dziennika angielskiego o nie­
bezpieczeństwach grożących Serbii.

R jąd A.U3tro-Węgier nie ma żadnego po 
wodu zbaczać od obecnej życzliwej dla Serbii 
i zgodnej z traktatami polityki. (Oklaski). To 
też wszystkie pytania zawarte w interoelacyi 
p. Bianchiniego tą bezprzedmiotowe, gdyż py ­
tania te nie mają żadnego uzasadnienia w rze­
czywistości. "W końcu wśród bntazyastycznyoh 
oklasków zastrzegł się ks. W ’ naisongractz prze­
ciw nazywaniu trzynastego korpusu armń woj­
skiem kroaofeiem, której t i  nazw ? p. Bianrhini 
użył w swej incerpekoyi. Austro - węgierska 
armia — rzekł ks. Windi~obgraotz — i wszyst­
kie jej części są jednolitą zwartą potęgą zosta­
jącą pod rozkazanr najwyższego wodza i nie 
zna ona żadnych innych względów pi ócz słuióy 
swemu wodzowi. (Oklaski). To też ubliżałoby 
to szacunkowi należnemu wojskom anstro-wę- 
giorskim, gdyby się przyDUszozało istnienie na­
rodowościowych prąaó ,v tara, gdzie ioh wcale 
nie ma (Oklaski).

Następne posiedzenie iaby odbędzie się 
d 0iś wieozorum.

Wiedeń 13 marca. "W komisyi walutowej, 
w towu wczorajszej debaty nad przedłóż miami 
rządowem™ uuncm., oświadczył minister Plener, że 
wszystkie kroki przedsięwzięte celem przy­
wrócenia waluty metalowe' będą miały na 
razie tylko prowizoryczny charakter, defiui- 
tywneg., zaś charakteru nu Dior ą dopiero wte­
dy 3y państwo rozpo-^nie wypłaty w go­
tówce fcuądy Austryi i Węgie ani myślą o 
tem aby w jednym rokt oddać bankowi złoto 
w zamian za noty i srebro, a w drugim roku 
odebrać bankowi to złoto. Ustęp zaś o tem, 
że państwo ma prawo zaządać od banku każ­
dej chwili zwrotu oddanego mu złota, wsta­
wiono do projektu ugody z bankiem dla tego, 
aby państwo miało wolne ręce. w razie nad« ’ - 
śuia pewnych ewentualności, n. p. gdyby w 
ciągu wycofywania not państwowych okazała 
się chwilowo wielka potrzeba srebra. Nikt je­
dnak nie myśli dziś o tem, aby robić użytek 
z tej klauzuli.

Peszt 13 marce. Sejm węgierski znaczną 
większością przyjął przedłożenie o prowizory- 
cznem uregulowaniu stosunkó w handlowych 
z Rosyą W  toku debaty oświadczył prezes ga­
binetu Weckerle, że przedłożenia obecnego nie 
należy ooenuć ze stanowiska zaufania do rzą- 
du, gdyż idzie w niem tylko o oohronę ekono­
micznych interesów Węgier. Nie byłoby bo­
wiem rzeczą wskazaną w toku rokowań z Ro- 
syą pogarszać syouacyi przez wywołanie wojny 
celnej. O z n i e s i e n i u  o e ł  n a  p r o d u k t a  
r o l n i o z e  n i e  ma  n a w e t  m o w y ,  zwiększe­
nie się zaś ekeportu fiurtryaoki^o przemysłu 
do Rosyi leży także w intereoie Węgier, gdyż 
przez to produkt* węgierskr’  mogą liczy ć 
także na targ austryaoki, a oddzielenie intere­
sów austryaokiob od węgierskich skazywałoby 
W ęgry na ostra przesilanie, na które byłyby 
one i wtedy skazane, gdyby stanowiły osobny
obszar celny.

Paryi 13 marca. Carnot przesłał carowi 
w dniu jego urodzin serdeczny telegram gra­
tulacyjny, za któiy oar odwrotną depeszą po­
dziękował.

Wczoraj uwięziono tu czterech anarchi­
stów.

Rysownik Yordes umarł wczoraj z ran 
otrzymanych skutkiem eksplozyi bomby w ka­
wiarni „Terminus.“

Tunis 13 marca. Arojksiężna wdowa Ste­
fania, po k lfeodaiowym pobycie w Tunisie, od­
jechała wuzurąj do Algieru.

Madryt 13 marca. Nowy gabinet ukonsty­
tuował się w  najtępnjąoy sposób: Prezydyum 
objął Sagasta, tekę fi ra ksów i zarząd mono­
polu tytoniowego Amos Salvador, tekę spraw 
wewnętrzny oh gubernator Madrytu Ac^uilea, a 
inne teki zatrzymali dawni ministrowie.

Wiedeń 13 marca. Unionbank ogłosił dzi­
siaj subskrypoyę na obligacye pożyczki na wiel­
kie budowle wiedeńskie w  samie 40 milionów 
koron. Kurs emisyjny nowych obligacy) ozna­
czono na 9 8 ‘/, za 100.

Wiedeń 13 m irea. Antysymici rozwinęli 
niesłychanie żarliwą agitacyę przeciw posta­
wionej przez większość liberalnego stronnictwa 
w  radzie miejskiej kandydaturze wiceburmi­
strza d/a Riohtera na burmistrza m. Wiednip. 
Anty semici powołują się nś, to, że Richter z 
tego już powodu nie może być burmistrzem, że 
przed 1 ilkunasty laty, żeniąo się z żydówką, 
ogłosił s ’ę bezwyznanio wym. To też po wszyst 
kioh dzielnicach pi tworzono komitaty, m ijąee 
zająć się zbieraniem podpisów na pecyeyę do 
Cesarza o niezatwierdzenie ewentualnego wy­

boru Richtera. Liberalna większość r&dy miej­
skiej odbył, wczoraj Jrontereneyę i na nieJ 
oświadczył Richte?’, iż pod żudnym warunkiem 
wyboru nie przyjmie. W .b ec  tego zrzeczenia 
się postawili liberałowie Bandydatu-ę dm gitgo 
wiceburmistrza dra Griibla.

Y y b ór  bu-m.str/.a odbędzie się jutro.
Wiedeń 13 marca. Cesarzowa niemiecka 

przejechała przez Wiedeń o 11‘/a w nocy i 
nie zatrzyma1 ąo się tu, udała się w dalszą 
drogę do Ablmzii.

Berlin 13 marca Parlament niemiecki po 
długiej debacie, w któ ej brali udział Caprm  
i Ma^chall, przyjął trzy ostatnie artykuły 
traktatu handlowego z Rosyą. Dalszy ciąg ue- 
baty odbędzie się dziś.

Niektóre dzii-mniki zagraniczne rozpuściły 
pogłoskę, ze cesarz "Wilhelm zachorował. W  po­
głosce tej jednak nie ma ani słowa praftdy.

Kanclerz Oapriyi postawił w radzie związ 
kowej wniosek, aby wybito nowych pięcio- 
marfcówei z* 11 milionów marek, dwutnarko- 
wek za 7 milionów, a jednomarkówek za 4 mi- 
liony, gdyż zapasy wybitych monet są niewy­
starczająca.

Paryż 1E marca Izba deputowanych obra­
dowała wczoraj nad wnioskiem p. Bcurgeois o 
tewizyę konstytuoyi.

O-cblet źądid ścieśnienia atrybucyi prezy­
denta republiki, gdyż wobec dzisiejszej konsty- 
tueyi może on prowadzić politykę osobistą. 
Nadto żądał mówoa ścieśnienia atrybuoyi se­
natu.

Dal-zy ciąg debaty odbędzie eię dziś.
Mentnna 13 marca. Cesarstwo custryaocy 

w tow arzystw ie  arcyksięcia Ludwika Wiktora 
odb ;di wczoraj na jachcie „G rrif14 wycieczkę 
do Cannes i wrócili tu wieczorem.

Londyn 13 ma"ca. W  gmaebu Di n’ ster- 
stwa spiaw z.-graiŁicznyon odbyło cię wefcoftej 
pod przewodnictwem lorda Risebery'3go zgro­
madzenie stronnictwa liberalnego. Rosebery 
m.ał mowę, w której poin ió ł, że zmiana ga­
binetu nie jest bynajmniej zm aną polityki 
rządu angieLku.gc, lecz tylko zmianą osób. 
Rząd obecny stać będzie na straży h o a c - U  An­
glii i pokoju europejskieg", obstaje przy samo­
rządzie IrUndyi i solidaryzuje się ze wszyst- 
kiemi oświadczeniami Gladstonba-, a z«tem 
także z ostatniem jego oświadczeniem co do 
izby lordów, któr* wobec dzisie; izych stosun­
ków jest anomalią.

Londyn 13 marca. Nową sesyę parlamentu 
angielskiego otwarto wczora, mewą tronową, 
któ” a kładzie nacisk ne pokojowe stosunki An- 
g li ’ do wszystkich m carstw i na będąca w t o ­
ku rokowania z Rosyą co do uregulowania 
granicy Pamiru, które prawdopodobnie d idzą 
pomyślny rezultat. Z powodu starcia się wojsk 
angielskich z Lanauskimi w SafaJa są takie 
rokowania w ^oku i zapowiadają pomyślne za­
kończenie. W  końcu zapowiada mowa tronowa 
nowe żądania kredytów na wzmocnienie ma­
rynarki, wspomina o pokojowym stanie Irlan- 
dyi i zapowiada wniesienie przedłożenia o po- 
mocy państwowej dla wydalonych z Irlandyi 
dzierżawców. O izbie lordów i o samorządz e 
Irlandyi nie ma w mowie tronowej ż&dyej 
wzmmnki.

Abbaiia 13 mareśt. Cesarz niemijoki przy­
będzie tn 20 m&?ca.

Wiedeń 13 m^rca, P/oLsoroWie Breuu i 
Schuuta z asystentami swymi wyjeihaii i.niwu 
do Sofii wezwŁbi telegrafioznia .io cho.tj księ­
żnej bułgairkiej, której stan się pomor zył. Pra­
wdopodobnie trztbs, bęizie przedsięwziąć ope- 
raoyę.

Londyn 15 nuroa. Izba Iordow przyjęła 
projekt udrę u do tronu. W  ciągu debaty wy­
rażali się Sal.sbury i Rosebery z wieikiem 
uznaniem o Giadstoni6, jago o największym 
p-zywódzcy stronniot ?ra. Rosebery miał m ;wę, 
w której objaśniał sytuaoyę polityczną. W  Egip­
cie — rzekł Rosebery — panuje spokój i do­
brobyt. Oitatnio jednak zajścia dały Anglii 
powód c o powątpiewania w trwałość instytu­
cyi w Eg-pcie. To też trzeba będzie nad nie­
mi rozciągnąć troskliwy nadzór. Obawiać się 
jednak nie ma czego. O samorządzie Irlandyi 
nie wspomniano w mowie tronowej dla tego, 
że rząd obecnie nie ma zamiaru wnosić pono­
wnie tego prz idłjż :nia, gdyż izba lordów pra­
wdopodobne zaówby je odrzuciła. Zdaniem 
mówcy, od zachowania się Irlandyi zależy, ja­
kie przekonanie wyrobi sobie Anglia o samo­
rządzie Irlandyi.

Wiedeń 13 marca. Na linii nowego tram­
waju kannego wybuohła cgólaa bastówka słu­
żby. To samo towarzystwo utrzymuje także 
r ioh Darowy na drugiej lina i tej psrowej 
linii nie ma baitówsi. W agony starego towa­
rzystwa teamie a jnw->gn kurema^bez zmiany.

Rzym 13 ma ca. Niestóre iaienniki porań 
ne do 0 'zą że sprawca zam^ hu przed gma­
chem parlamentu je t e hwytany, i me, że

p r z y je c h a l i  du  L w u w s
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HOTEL ZORŻA. J. Jajłono^ski a Zagwiżdż 
ca. J. Paygert ze Strepiowa. J. Kkatoraky z Dro­
hobycza. J. Starzyński z Baranowa Gś'arl ł W e 
daia B Sofeai z Czermowiec.

HOTEL EUR JPEJ8KI. E. Luomiłowoki z Mo 
ścisk. Dr. W. Lanuesborg z Tarnopola. F. Grim 
feld z Budapesztu, T. Zarzycki z Podola rosy,- 
skiego. Br. Lang z V^ieczorkć-7. O. Miinstenberg 
z Gidańska.

HOTEL CENTRALNY. E. Naaachowsfei z Ko- 
niaszek, M. Soliński z Sanoka. J. Daszyński z Hn- 
sigtyna. A Ki jewak' z Zibłociec. S. Kraut z No­
wej Grobli. 8. Siebsns hein z Wiednia M. Braun 
z Wif.dnia. Lud, Tnio r&k z Krosna. Dr, Rcczka 
z B^ako^a. ,

HOTEL VICTORIA. K. Wnunowski z Eo- 
numa. O. Koechler z Wieams. Henr. Feldmarm 
z Bem-.. R Iricha z Wiednia. Józ. Sonleicbkorn 
z Wiein'^,

L e a a r z  ch orC b  w e w n ę trz n y ch
Dr. B o l e s ^ 1# M ad ey sk i

b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnie/i specjalnych stuayach w ,...ruinie 

i Wiednia ordynuje od 3 ~ 5 
ub>» Mickiewicza liczba 6-

LeKarz chorób dz’ ec,ęcych
Dr, Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 8 -5  ul. Teatralna 1. 5 , naprzeciw Katedry)

O k a lia ta  o p e ra to r

O i * «  T e o d r r r  B ^ ł f a L a n
b asystent prol. Brrysikiewu za. Watowa 7.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiei, przeniósłszy swój długoletni

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
z V  ;edn .1 do Lwowa, ordyn. przv uł. Sykstuskiej 1. ż8. 
(stara poczta), na tei od godz. 9—I przed i od z—5 
popołud. W niaaziel > i święta oó 9—18 przedpołud. Dlsi 
ubogich chorytn culziannie 'arubulatoi-yam od godz 3—9 

pr g d południem.
-pr J O N A S Z

4Lssst k iłow y  ! K astei? . ojf m.u  ; 
m  Lwowie, tałcr JagieLli ćsha 1, 8, 

b; :p n j.: I -uajt w sz e lk ie  eaplery

P  K' & JM v
ao c % . »  sn ia  1 k w ie tn ia  r  1> nl ir,3y miasts 
’  i lednia po 8 złr 75 er. wi jz ze stemplem erłorc a wy­
grana 400 000 koron i ni 4'/, lisy < Ł i e  no”  TM 

wrzz *a s emplem. Główna '-sygran , 200 00 L „-on 
> rrzy zvno;7:an ach z prowir iyi upra3Z& sij o do łącza-tie a0 ct. na por tory um,

Uprasza ię o łaskawe wczesne z.mówiema, glyż 
na dwa dni przed ciągnieniem oiLośna zlecenia z powodc 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wy ccaŁa3,

K ok. za łoż i ,iia
ATOU8I SCpiEŁBiMte i m t

dom ba rkowy i kantor wym'anywe Lwowie 
nilca Karola Indwika I. 1 kapuje i sitrzadaie wssel- 
me pypi y w irioioiowe. PEJMEST d, magnienla 
1 Kwietaia 189 i losy regulmcyi Cisy pi zł. 2*50 
wri» ze sten olem. Głd n̂a wygraaa 20.000 koron 
i na vdcdeuskie losj kemu ia*ae pi 3 zł. 76 ct. 
wsaz j ,  ; :«.mpi»m. Główna wygrana 400.000 wirc i 
Wydawnictwo gazet,' losowań „S4DZ13 AJ. t*r. 

numerita roc-ns 1-50. ISia prowinc-i zł 1‘80.
Zacenią z prowincji załatw'® sie jak najtaniej ôdwrotny poczcą.

aprwffisMa)
LiWłiłW dnłs 13 in»:.;». ( "  Izby haudio js ).

mi zi m t1'™ * Kol,i  ejfl Karola Ludwika
^  Ti i i-7t “° Kolej Lwu nr..Gzeni. Jasski*ł- w- 271.60 lo 274'00. Banka hipot< szuiegr po 
200 z! w. », 380 - do 390-—

Listry ,* ‘i ,s  ne za 100 zł Banka hipot. gal
łoso.., w 40 lat, 101-- do 1017.1 5* z łO L preia109-80 do 110-50, 4'lj‘tó los. » 50 lat. GÓ — do l6Ó'70 

Banki krąjowego los. w 51 lat. 100-50 do 101.20,
Banks krąjowego 4f]t los. w 57 lat. 97-30 dr 98.— £o 
kredyt gil. «emsir 4% (I. emisya; 98 30 do 99-—. 4dl. 
los. w 41 ̂  lat. óe.lj ao a8'80, 4°/ loa. w 36 latam 98 *0 
do 93-30. 4Yi°|) lor. w 62 lat. — -  do —.—.

Wiedeń flfik 13 marca. (godz. 11 ^ p-jfudn.) 
Kredyty 366 25, bred. rręgierskio 439.—  Anglólb. 
i54.50, Uaio"5 26/50.  Baakyeremy 130 25, Lat- 
lerbaa ti 253.50. Akoya tytoraowe 220 50, Stiits-
bsnny 38 .87. Lombardy 109,— , Eibetaale 256-— 
Reute pbpienmr® 98 20,'litmte \,ęg, 4°/# kor. 9515
Rsnta »ęg złote 4a/, H7 90. Alpiuy 62- 
61‘—  Lony tur. 63 30,

Ma* ki
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KROLOWA ZŁOTA.

POWIEŚĆ 
PAWŁA d’AIGREM0NT-

f (Ciąg dalszy).

f

Ani pieniądze ga. śaiam sypane każdemu i 
kto mógł jaj dać jakąkolwiek wskazówkę, ani 
je siina wola, ani poszukiwania ńgeruów nie 
mogły jej nanrowadzió na ślad choćby naj­
mniejszy . . . B

Gdy spostrzegła, ie  wszystkie jej usiło­
wania były bezskuteczne, udała się do pokoju 
01iviera i postanowiła umrzeć. Ale w ostatniej 
chwili, gdy sięgała ręką po truciznę, zdawało 
się jej, ze widzi smutną twarz Piotra i słyszy 
słowa jego:

— Ty jedna juz tylko możesz odszukać osta­
tniego potomka naszego rodu, w którj rn pły­
nie krew Jaeoosenów... i ohoesz na? opuścić!... 
To niegoune bwegc charakteru.

Padła na kolana i wyciągnąwszy ręce do 
uroionej istoty, która w pobudzonym jej mózgu 
wydawała się rzeczywistą i żyjąoą, zawołała:

—  Skoro chcesz tego ty, któremu byłam za­
wsze poełnszna, więc dobrze, spełnię twoje ży- 
ozenie. Będę go szukała do ostatniej chwili 
mego życia, a jeżeli Bóg Jest sprawiedliwy, to 
pozwoli mi go odnaleźć.

Ale pomimo n ezmiernej woli tej heroioz- 
nej kobiety, wzruszenie, jakiego doznała, było 
z* wielkie na jej oiły.

Następnego dnia powalił a ją na łoże go­
rączka i w j wołała osłabienie m ózgu, które 
ubezwładniwszy ją prawic n - cały rok, pczbs 
w iło pamięci i zdolności myślenia.

YH.
Na w y s p i e  K u b i e .

W e wspanialej wili w Hawanie, pod we­

randą, otoczoną nejwspani&lszemi roślinami tej 
zirmi błogosławiouej, Małgorzaia, osłabiona i 
wycieńczona trtk dalece, że |UŻ nie podniosła 
się z fc telu, oczekiwała zbliżającej się śmieroi.

— Z rezygnaoyą podd»«ję 'śię woli Boga — 
mówiła do pielęgnujących ją  Nadiny i Sybili— 
ale jakże pregnęłabym ohoć kilku dpi ’ życia, 
dopóki nie przybędzie twoja diuga matka, Na- 
dino, i nie weźmie cię pod swą opiekę.

Ale pani Jacob?en i O lm er nie przyby­
wali i od dłuższego już ozasu nie dawali znać
0 sobie

Niepozój samotny oh kobiet wzrastał z 
dniem każdym

W tym czasie przybył do Hawany stryj 
nieboszczyka męża Małgorzaty, margrabia 
Josó de Son ta-Cruz, którego ona nie znała wcale
1 o istnieniu jego wiedziała tylko ze słyszenia.

Margrabia Josó w młodośoi jeszoze opu­
ścił Kubę i o jiadł we Franoyi, gdzie umieję- 
tnem prowadzeniem sv y ch  interesó w majątko­
wych, a w części i ria spekulaoynoh, powię­
kszał znacznie odziedziozony po rodzicach ma­
jątek. Pozostawszy kawalerom, przyjął u a wy­
chowanie dalekiego krewnego swego, sierotę, 
Krystyna de Roehebelle, którego zamierzył 
uczynić swym spadkobiercą. Zestarzawszy się, 
zatęsknił do rudzinnego kraju i pos ;r,uowil od 
wiedzić swego synowca. Ale mąż Małgorzaty 
już nie żył od Gluu miesięcy.

Chciał wrócić do Francy lecz widząc 
groźny stan zdrowia Małgorzaty, mogącej lada 
dzień osierocić Nadinę, która wtedy w nim m- 
dnym tylko mir łaby oDiekuna, pozostał, tem- 
Dardziej, że i zawikłane majątkowe interesa 
Małgorzaty wymagały ratunku.

— To szozęśoie, że baronowa Jacobson po­
prawi to, gdy uyn j< j ożeni się z Uauiną —- 
myślał — ale nim to nastąpi, mogliby stracić 
wszystko

I  jako ozłowiek nie mogąoy żyć bezozyn- 
nie, a przy tem i przez szczerą cheó pomocy,

ztjął się zarządem maj itku, nio szczęlzą 3 pracy 
i nakładów własnych.

Tymczasem przybyły z n:m krewny jego, 
paiyżanin, niezuająoy się na gospodarstwie i 
interesach, Krystyn da Roehebelle nie opusz- 
ozał domu i obu dziewoząt.

Nudina wywarła na nim wrażenie wiel­
kie. Pomaga* jej w pielęgnowaniu matki, któ­
rej okazywał jak największe względy.

W  owym czasie był to młodzieniec trzy­
dziestoletni, słusznego wzrostu, blondyn, szty­
wny, 0 niebiesaioh oczaoh, bez wyrazu i oży­
wienia. Odziedziczywszy po śmierci rodz.oow 
majątek zaaoŁay, przepuścił go bardzo prędko. 
W  rzeczy wist- ioi przecież pod tą powierzcho­
wnością chłodną i pozornem znudzeniem, krył 
się temperament człowieka lubiącego żyć we­
soło, grać i bawić się nieustar rie Uozty, ja­
kie wyprawiał w pewnych kółsach paryskich, 
miały rozgłos -w ielki.

’ Gdv stracił już oały ma -ątek i wyczerpał 
kredyt, przypomniał sobie o dalekim krewnym, 
starym kawalerze- don Jo te de Santa- Oruz, 
którego osobiście nie znał. lecz o k tórej > _ia- 
jątku prawym charakterze słyszał od rodziców.

— Może mi się udu. go zdobyZ — pomyślał. 
— Zresztą nie mam i m ego wyboru, w  grze 
mojej jest on ostatnim atutem.

Odszukał go i prędko pozy -kat Booie; po 
miesiącu stary kreolozyk nie mógł się obejść 
bez hr. Krystyna de Roehebelle.

Wrażenie, jakie młodzie) .reo ten sprawił 
w Hawanie swą postawą, chłodbU i panowa­
niem nad sob,, Dyło dla uiego przychvlne. Mał­
gorzata polubiła go ohoóby dla tego tylko, ie  
iył protegi ranym jej wuja, dla którego czuła 

wdzięczność za pr: ;ywi< zaniei do Nadiny. Co do 
tej ostatniej, to jakkolwiek serce je; oddane 
było O iiviero„., ceniła jednak Krystyna za 
troskliwość, jaką otaczał Lj matkę.

Pewnego dnia, Sybila, zajmująo się porząd­
kiem domowym, usłyszała w sąsiednim salonie

przeraźliwy krzys i na? ę 'nia upadek jakiegoś 
ciała. Gdy wbiegła do saloai!,.-Kpostr£'gła leżą­
cą na posadź.e Nadinę i w zaciśniętej kurczo­
we dłoni trzymającą otrzymany tego dnia dzien­
nik paryski.

Sybila, pragnąc dowiedzieć się powodu 
•yp^dka, wni»ła z jej ręki dziennik i przeglą- 

dr.jąc go znalazła wi*»d imnść na stępującą:
„Świat paryski boleśnie został wzruszony 

tajemnicuą ka-asirofą, jaisa doiknęła jed^ą 
z najbardziej szanowanych i r.ajoogatszyon ro­
dzin sfery finansowej Ktody br. 01ivier' Jacob­
son zmarł dziś o godzinie drugiej po północy 
w pajacu swym na przedmieściu Poisscnnie e. 
Przepędził on cały wieczór po za dom m i za­
kończył życie w godzinę po powrocie do p&ła- 
ou. Yzzwani lekarze stwierdzili działanie ja­
kiejś bardzo gwałtownej trucizny. Wszelka pc- 
moo okazała siY bezskuteczną, przed skonaniem 
baron wyznał, za został otruty przez awą ko­
chankę. Ale nie wymienił jej nazwiska i nikt 
z bliższych mu esób nie zup jej. Wszelkie po­
szukiwania jftj nie osiągnęły dotychczas skutku. 
Baronowa J ioobsen, której nmarły był j©dy­
nom dzieckiem, wpadła w  rozpacz nieopisaną. 
Obawiają się, by nie dostała pomięszania zmy­
słów.44

Sybila, oprzytomniawszy pc oLwiłowem 
Obłupieniu, schowała dziennic 1 h&załi prze­
nieść Nadinę do swegc pokoju. Ocucono ją 
z omdlenia, ale wkrótc wywiązała się gorą­
czka, podoz, ,3 której biedne dziewczyna mówiła 
tylko o 01ivierze, o jego zdrac sie i o swesn ży­
ciu złpmanem. Przestrasz o l*  miss Andre w, «.b 
wiedząc 00 postanowić, udała się do pane de 
Santa-Cruz

— Don Josó rzekła — zdaizyła się u nas 
k itastrofi.

— J łka?
—  Narzeczony Nadiny, oaron Jaoobsen, zo­

stał otruty w Paryżu przez swą kochankę. Sio­
stra iroja dowiedziawszy się o tem z dzienni­

ków, zemdlała i obecnie leży w gorączce.
Krec] czyk zaklął, następnie m jślaf prze 

parę minut, póczem rzekł z niejakiem zadowi.]
memem:

Ba!... stracił* jednego... ^.najdzie drugieg 
— ie  to nawet leDie’ się stało. Nadina poślu 
Krystyna i nie wyjdzie z ’ b na te, zamianie.

■— Jan. pas unźe mówić ouś podobnDgo! Ale 
ona kochała Oimera bez pam ięci!.. Moż 
amrzoó z rozpaczy...

— Nie,!... w jej wieku Lie umiera się z zawudi
—  A mataa jej gdy dowie się o tem? Cz 

pan “edzi, żs to nia przyśpieszy jej śmieroi?
Uwaga ta poruszyła starego kreoiezyka.

— Do licha! rzeczywiści*, to rzeoz poważni 
Zaprowadź mnie muje dziecko do Nadiny, 
tam zobaczymy w jaki sposób postąpić, by Ma 
gorzata nie weszła do pokoju swej córki.

A le było już za późno, margrabina b
* ' e m  dowiedziawszy 0 ws,y Stk!6n. 0(i Słl
źąoej, gadatliwej murzynki p ,mimo oiłabieni 
kazała s.ę zanieść do pozoju Nadiny. Gdy D:

p 'zybyL do chorej, zastali jt 
Małgorzatę przy N&dinie.

Przez fn y  dni życie panny de Santa-Ori 
wisiało na włosku, ale silny organizm ocalił 
1 W j,^ otl tygodnia uogła już powstać z łóżk 
lecz dlu uego tylko, by przyjąć ostatnie, tohni 
me matki.

—  Mój wuju — 'zekła przed śmiercią, zwi 
cająo się do margrabiego — jestoi teraz gło^ 
rodz-ny. Skoro Bóg natchnął oię myślą prz; 
DyNa do naszego Jo .u, to widooLnie dla ce, 
byś stai się naszym dobroczyńcą. Powierzam 
moją eó kę Za kilka chwil będzie ona mia

; tylko ciebie jednego na świecie 
| — W ypełnię mój obowiązek — rzekł D<
J 0 .6  — p.-zyrzrkair ci to przed Bogiem i ludźc 
Będę ją kochał, opiekował się nią i bronił j 

: W  godzinę potem Nadini, zostałe sieroi

(Ci%f dalszy nastąpi)?

Obligacye 41, ]0 pożyczek krajowych
z  r .  1 0 8 4 ,  l e s s  i  i e a &

zostały wypowiedziane przez W ydział krajowy z dniem 
1 maj 1894. Obligacye te przyjmujemy już obsonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligacye.
656
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i ) K i i a f  i i i < » s e i ' 3  _ _
l-S ic  i m  l / f b4. «-•» s . y r  nw  t łw

W Dyamencie poczta  Siadliszo- 
WICeje8ldOSp*ise-

danit. ia ;er-; 400 ił. ltŁ » r e » »  w ie  
d e ń n k a  nąjnowaztgu fasonu, '-Łka, -i»- 
lukonne, prawi* nieużywana. 709 3-8

Z „ a k . i i n » t» ^utki n lek lej-n a  Niemo- 
jow ek iego , -badaue praei m iejsaie labora 
;oryu ji, , ,  do nabycia  we wszystkich tra-
iikacb   '  853

r i i » v w n i i i o  a J fieu  i m antylek przyj 
m aje handel AJfredp K lim ka b*i.orego i.

723 2 -3
w u  _ E p r z c d a i i i a  m i j a  o czteru 

k sm ieo ia ct  w Straty nie iiiżnym , wraz 
z  dom em  i budynkam i gospodarsk iem i 
oraz 2 i lorgi pola. B liżt a .iadumusć 
v  gb  wnej  trafice w D olinie. 726 2 3

S k o n o m  z d ob iem i p o le ce n ^ m i sz u ­
ka posady. A dres post. r*st, N ia ń k o  w i­
ce 100. 739 2-5

Czwórka skarogniadych  dcskonaie 
chodząca  je s t  pojedynczo 

lab  razem  w a z  do . (stąpienia, Zgłoszenia 
T ad easz  Rom anowi ki L a ch ow icz  Zoraw no.

721 2 6
F o l w a r k  /8  m orgów  za 11.000, pszen- 

na g leba  2 '|, m iii od  L w ow », zasiew  ozi 
m y II m orgow , i  budow lam i, inwentarzem  
żywym i n a r 'w y m  do sprzedania. Bliższa 
wiadomość Bit o  ogloszei . K  l iń '! ‘gc 
1- 2 la b  naudei ażnego. 712 2 5

U a c h e w k i  frau eu ik iego >, j «  m a, do 
ju ircza £i każdą - ilość  A rn old  W erner we 
L w ow ie, zastępca W iene.-berg. 6 /2  3 -12

P r a c o w n i ę  w szelk ich  wyi obow  eto- 
ia rrk h i cc ..o rz y ł b y iy  stypendysta W y ­
dzia łu  kraj we*[o T eodor Prokopow icz, 
G ródecka 83. 645 4 9

B u c u a  H e r  i  s d i j t  zu -
p e łn i j  b ieg ły  i? językach  polsk im  .  nie 
m itekim  a św iadectw am i znakom itym i, 
z  w j KBztałcenitm liam anitarneu , źyi ył! y  
sobi.' zm ienić m lc j.c e . O ferty pen A . B. 
M . b .ó n  .giop *. F loh ia. 668 6-6 

Y a a c z y c l e l k i ,  bony F u e  blanki p o ­
leca A genoya nauczycielska H eleny z  Jor 
danów  Eie u tck 'd j 713 2 10

Ha święta Wislkahounts -  

S ł a w n e  d r o ż d ż e
Mautnjra i Syna to Windnoi: 

niezaw odne w rozc jy n i#  poleca

Karol Bnśutbak we Lwowie.
L a .a w e  z lecen ia  z yrow in cyi odwrotną 

pocztą , '  698 6 — 8

Stara ż y f i?*  wódka l i c i ł n L a n ć n -
k a  Odróżnia eię od  wszystkich em ita- 
c j j  koniaku w woją g ład k ością  i pew ną 
zytm ą słoayczą kto z  «ie t j lk  p iz jz  
pn  eciąsf lal O v  żytniej vodce  w y ro ­
b ić  m oże. H a t m .s e  i dżdżysta pow ie­
trze, chroni p rzed  inflaenzą.

545 10-12

N a s i e n n e  jęczm ion a , ow sy, kartofle  
na jlep izych  gatunków poleca  Z a iząd  d óbr 
S trza łzow , s tryj lub T  'w arz; ir-w c h a n d lo ­
we L w ćw  Jagiellońska. Cenniki franco.

S ia NG
zapeln ie z Ir we atu do sprzedania Zarząd 
dóbr O rchow ie* oo czta  i staeya kolei Są-

. u / ; . . . u  717 2 .pdowa W isznia.
r « « h n l k  u u  e m e l o w a e y i  i z n

iifik o * a n y  z  długoletnią praktyką p riy  
drenowani:: p ó l poszascuje ra ję  1".. BTlżetb 
w iadom ości o d z j . l i  z  grzec r o ś c i  l o v  a 
izy st-ro  w zajem nej pom ocy O fioynlistów  
plac C hurążtzyzny w e L w uw ie. 737 1-3

kieli-K  k a b e l e ,  ^ a a y ,  d g i » f y
chy  k rreie in e srel rne urzędow ree ercho- 
rfane. J. D ąbrow sk i we L w ow ie. H alicka
1. 17. 730 1-?

E k u n o m - r z ą d c a  z  n< nr- m  pi lece- 
nien- i k w a lifk ir .rą , ze Bkarbu w zorow e­
go, żonaty, w  sde w irku , p o  zuki >e p o ­
sad* o a  ! m a, a. P rosi o  zgłoszenie, Pinrfor 
Cukiernia Sanok. 738 1 3

K z ą d z t  a  ekonom iczny w  e le wieku, 
p os ia ła  w je j  k ie  zdoln ości, chce zm ienić 
p o ra ją  od  1 lip ce  1894, m oże z łożyć fetu -  
eyę Ł askaw " zgłoszenia  post resi O O. 
G orlice. 742 1 -2

S z p a r a g i  fla i c,», 41* i nie, śliczne ol 
brzym y p o 3 z ł 1U0 sztok , F o lw ark  Ża­
rno* B ra ża n y . 743 1 6

D z U r ż a n n  od b w o w i  9 od  stecy i
2 km F n lw erk ma ICO oree j, 6 t  łąk, ra ­
sa m i oyim ’ny 40 korne .yny 25 T ym otki 
10 tr. p o le  sp ław ion e pod \ i snę, Ludyn 
k i i dom  now y K on tr k  na 7 lat. W iado 
m ość B irkle H alicka N r. 9 . 744 1-1

P r o f e s » t f a  w łosk iego,
to iiu m , ĆAtorek, C zw ir t fk
na 37.

w K ons' n a -
10-12 Z ie lo - 

745 1-1

Na Święta Wielkanocne
p o l e c a  c u k i e r n ia

O  8 c l i i i e i d i * R
niica Baturi-gu 32 wieli i w ybór baranków  
m lk a u o c o ; _oh, cukrów  deserow ych p ćl ko 
1 eł. Cze' o ltu ek  c ó i ko 1*20. H erbatni 
ków  w ielk i w ybór p ó l k o  £0 c '. Karm 1-' 
ków  p ó ł ko 60 ct. l i  rniki na sp osób  
toroński. P rzyjm uje w szelkie za,m w enia 
na Baum 1-achy, Strojne tr ircep a .iy , T orty , 
M ezark i, Sa m ki, M akow niki B y .  Prze 
kładańce, K cłacze . D la w ygody  Szan. i d  
biorców  uprasza łasw ws rczesne zam ó­
wienia któm  srykonuje się ja k  najstaren 
niej i punktualnie. N a p row in c ję  -y s y -  
łan st ranni* opakow ane i ręczę sr» ca łość

747 3

F u l a i  u w y  j e d w a b

153

* w ł a s n e j  f a f o r y l i i. t x
wolne od cła do mieszkań osób prywatnych

7 5  c t i  z a  I C K i t y -

a j  d o  > Ł r. 3 i" 6 5  be m etce (ok o ło  400 'ć ż n ,c h  dsseaió>r i k o -  
iorów  jr k o t e i  jedw abne m sterye, c ład k ie  _w pusy,_ w k o  1 i 
desenie itd. (ok o ło  240 rozliczn ych  jaJtośbi i  200  różn ych  barw 
i  deseni i t p )  cza rm  b ia łe  i k o lorow e  od  4 6  ct. do 1 1 6 5  za m. 
jedw s ne uumasty ■ 
ledwahne ; r e n  l j  i j  
jedw abne bengaliny 
led w a ln e  m ateiye  u io w e  . 
jedwabne m aterye w łosien iow e sukuia

J td w a b  A r m u r e s ,  M e w e i l le u o r ,  D h c f ie s s e  e tc .

w olne od  porte i c l i  a o  dom u. —  W zory  odw rotn ie . —  L isty 
d o  Scw ajcary i kosztu ją 10 ot karty 5 ct.

Fabryka jod  abiu  G. Henneberg, Zurych, k. i c . dostawca nadw.

od  z i . 1*15 ao zł 
ct. — -86 
z ł. 1 2 0  
ct — -45 
zł- 9 1>0

1 1-66 
7 2 5  
6 1 0  

11-65 
4 2 8 0

0 0 & 3 0 0 0 8 0 U U

1S  &  s e z o n  1

X _ j  I M  I  J E
na pRftc, oliwę i świbce.

Latarnie o t a j s i ł i i e  i  g o s p o d a r s k i e ,  b R z p i r c z n o  w  ia ,Qi  , 
u p e d k o  L a t a r k i  ' z n a  k t - s z  n k o t ? e -  ^ ‘i l a l a n  . L a t a t ?  
k i  b o z p ie o a e ń s f W A  f f ia  g ó r n i k ó w ,  k o p a l ń ,  s k łd d ó  w  n a f t y  

i  t .  p .  p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e

Ałcjzy Hubner, Lwów, Rynek 38.
86 6 - 10

K X H łO O O O O xX X K  KNot - <WKWKKV.K!
3 3 0 1 / £ 9 t .

O b w i e s z c z e n i e .

W  d n i u  4 g M  I Ł w i e i n l a  1 S 9 4  o d b ę d z i e  s i ę

w  m i e ś c i e  T u  n o p i g l u  j a ^ M f i r k  d k O C x a , v  t a k  z w a n y  
„ ś i o d o p ^  t n y "  i a  k o r n e ,  b y d ł o  e t c .

C o  s i ę  n i m e j s z e m  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  p o d a j e .

T a r n o p o l  4  m a r c a  1 8 9 4 .
ZariŁu miasta.

kiisatiii stalowe
z zam k-m i w srth e iu cw jk iem i na p if  L  
i doKum enta p o złr. 4 5 , 6, 8 i 11 pu’ eca

l - l ś ł & l  P l s J
hanEel żelazny w e L w ów  pbtc K apitol- *1 | »i?ji-rzsciw Kffl-lawwl

Szam pańskie, francozkie w ca ­
łych . poł i  ćw ierć  fls s  k ic h .

H i a r c  w i n a  in g ie r ik ie , nisz- 
pausKie, francuzk «  i inne, tu ­
dzież pra~aziw y Konian. Li- 

kwory, Starkę, Zy- 
t n l A w k ę  

p o leca

Juirol Bayer
we L W o  w lF , prv:y u licy  K ra­

kow skiej 1. 11

i. M israw
n a sU p i»

W. BILIŃSKI
Lwó « , ol. Hetmańska 2 

poloca

H E R B A T Ą
cm neką i weyjsfcj-,

gatna-D*jpraedniejsaych
kach

MnUngo familijny funt 2>40 
Sanalnska „ „ 3’—
Kaysow „ 4‘—
Molange królewski „ &*-■
Wyaiewkl II „ 1*60

l ‘ ‘SC
w  paczkach p o '/> '!< 
%  i .  funta pełw  j  w a­
gi. J j c s  ii»  un ie j  co-
w .  ask ateu n ia  się b®s- 
stwłoczrie -W m  
Z  a i p a k u .  ii*  nie eię 

nie licay.
41^9 3S 7

10 m ed sn  z a d u g i i 2 uyplotny aznen ia  za n ie .r ó w n a ie  w yroby 
koFuntyczne i toaletow e

!!! P o w ie t r z e  l a e ó w  ig la s t y c h  w  p o k o j u  !!!
otrzym uje sig p r :e z  rozp y lan ie

K a d z i d ł a  s o s n o ? r e g « L
P ić  z mile-ro  leśnego iap:i(ih4  posisda n e o s z e cc „a n e  w łasności 

h y g i.m c  n O zysz- za i odśw ieża pow ietrze m ieszkań w  tak »n sokim 
niopniu ż> jest pow szechnie pole an przez  pp. lekarzy do odu cban ia 
osobom  cierpiącym  na choroby p iersiow e.

Flakt-n 60 ct. rozpyle-cie  od  80 ct do 7 z łr  w. a.

M y d ł o  9K i g * e ł  s o s n o w y c h
i ardzo korzystn ie w p ływ a na skórę i pr*y m y c ia  w ydaje za p a ch  lasów  

„zp ilkow ych  kawa ek 30 ct.

• M l  I H I l T O l f I C Z
L w ów , sklepy w łasne ul. K opern ika 1. 3 , u l. H a-icka 1. U ,  K raków  

Sakiennice 1. £0 i Czerni owce R ynek  1. 2.

Aiosnn. 1894.

Leśnictwo Zass'>w pod Czarną
r o t s j ’ a  z a  z a l i c z k ą ,  p o  z  ą  i u b  k o l e j  i a .a r a n n i  i o p a k o i r a n e :  n a s i o n a  
.  s a d z c -n k i  1-o śa e , o z d  b  t e  d f z e  v k 4  c g  o d i w e ,  k r z e w y  i  r o ś l i n y  

V n ą  e  p o n i ż e j  w  s  - c z e g o l n i o n e  :
Nasiona. Cena za  I iunt —  50 dkg. f l 5 - 3 0  cm. _z lr  1, 15 -3 0  R óża  dzika na:

i z ą  c y l i n d i t

własnego wyrohu i z najlepszych fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka­

peluszy w kraju

OZJASZ GOTTUEB
Lwów, ulica Karola Ludwika 35 i Krakowska 18.

K o n ic z y n ę  n a sien n a
o t ,.łrw . n ą ,
, r S a cIjna

b i a ł ą , ,  s z w e d z k ą  t n d ń  z  t y m o t k ę ,  r z y j  ( l n i a c k ę )  g r o c h  
b o b i k ,  o w i e s  (o . z . f r a n o u '/ ,k i )  i  * m k  i r a d z ę  g o r z e l n i a n ą  

s .r Ł * e d a jo

c. k upczy yalicYjsKisgc Ban»u hipotecznego w Tarnopolu,
: p ‘ |

i

szczęki
w ykonu je atelier dentystyczne techniczneti.BERGERA L udwika 1. 5.

ą >■>

Kantor miastowy — ul. Hetmańska 22,

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

NAWOZOW
Spółki komandytowej 

.11)U  W  i \ M \ i a  w e Lwiiwie
p oleca  z g w a ra n cją  najw yższych  procentów  sk !adn ików  i  tej sm ej 

ja k  dotąd ja k ości.

Mączkę kościaną i Snperfosfaty
p o niższych cenach, an iżeli k tokolw iek  inn y  m óg łb y  ta k o .re  p odobnej 

dobru c i o fierow eć.

Sprzedał dóbr lundnsizowycln 
I w, T r z c ia n a ,  B c łd n o  i S i e d l i s k a

C . k . A d m i n i s t r a o y a  d ó b r  f a n d a ’ z u  r e l i g i j n e g o  z a m i e r z a  e p r z e -  
d a ó  d o b r A  f u n d u s z o w e  T J s z e w , T r z c i a n a ,  U  - ł d u o  i  S i e d l i s k a ,  p o ł o ż o ­
n e  w  p o n i ż a j  p o s z c z e g ó l a 'o a y c l i  g m i u s c h  fea a s l r a i u y c h  i  p o d z i e l o n e  
n a  g r u  ó y  j a k  n a s t ę p u j e :

Zarzad oubr Miżyniec postukują

l e ś n i c z i i g i )
Z g ł o s z e ń  a  z  o  I p . j a i n i  ś w i  i  

d c c t w  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  d o  Z k  s ą -  
f ln ,  p o o z U  w  m i e j s c u  N i  U if fz g lę  
d u i o u e  p o d a n i  *, p o z o s t a n ą  b e z  
o d p o w i e d z i .  _  6 8 4  -i-B

J o 'ł a  7 5 ’|, kieik. ct. 3 - ,  S ludriew  f 0 °(0 
s łr  1 c .  2 :, Sosna w y c j, 8 0 s|0 '-.łr. x 
ct. 40. Sosna C-arna *-0 °(0 it . 80 , Świerk 
8 0 - 9  -“ ‘o ct 8 i, A k  c y s  ct. 35, Bat: 
ct.. 30 , B r jozs  ct. 30 , G rab b ia ły  ct. 8 0 , 
T«wor ct. .T ssioa ot. 2 0 , Klon ct. 2 o,
Olcha Ct. 40, W iąa ct. 80

Sadzan i Ce.ia za IC00 sztuk.

M odrzew  2 1. z łr . 2 , M od rie ". 3 1. z łr . 2 
ct, 60 , M odrzew  4 1. złr . 3, SoJDa zw ycz 
l r  c t  5 0 , óosa a  za y oz . 2 1. złr. 1, 
Sosna czarna 1 r, ct 80 , Sosna ameryk.
2 1. z<r. 5, owieLk 2 1. z łr . 1, ś n ie r i
3 1. złr . 1 ct. 90 , se ri< rk  4 1. złr . 2 ,
ow ierk  5 1. z łr . 3, A kacya  do 20 cm  
dr. 2 ct. 50 , A k a c ja  do 40 cm. złr ii 

ct 50, Aka ya do 60 cm . złr. 4 ct. 50 
A s a c ja  do 80  cm. złr. 5 ct 5 ', Brroza

1. do 50 cm. z łr . 3 ; Drzoz_ 3 1. do 70 
,j i . słr. 3 ct. 50 B rzoza 4 1. do 9 i cm 

złr. 4 , Crategus na ż , v  p lot : 5 cm .
z łr . 6 , Crataguy nr żyw- p ło t u 0  cłu

złr. 8, C MtigaS u i  i  w op łot 45 c®
złr . 10 , D ąb 1 roczny  5 m złr, 2 ct. 60 
Jasion , 0 cm. złr. 2 11 . 50, Jasion 20 cm. 
złr. 3 , J rw or  JO 25 z ł- . 4 , Jaw or ka 
l .fo r  i o —  cm. złr 4 , E  o s  ja w o .o w y  16 
cm. zlr. 2 ct 5o , O lch■*, o z ttn a  3 /. 0 
cm. złr. 3, O lcba czarna A 1. 6;) cm  zti- 3 
t. 50, O lcha c .a  na 4 1. 80  cm* złr. 4 

W iąz 10 cm , złr. 3 , Z a  no wlec 30 cm. 
z łr . 2 .

Cena drzew eb za  100 az'uk- 
A kacya 2 m ye z łr . 2 , J a b ło i  dsicrkj

żyw op łoty  złr. 2.
Cena drzew ek za 19 sztuk.

Jod ła  balsam . 5C cm . z łr . 8, Jo 
dla am eryk 40 - 6 0  cm. ałr. 3, M odrzę ? 
100 cm . słr. 3 , Sosna zw ycz. 100 cm . 
zlr. 2 , Sosna a eryk 40—  cm. złr . 2 
ct. 50 , Swi rk  i 00 cm . z łr . 2 ct 50, 
b rzo -a  i , f ó o  m ct. 6 0 , złr. 1 , Cierń 
Chryst. 50 80 cm . ct. 50 , złr. 1

D ąb czerw ony 8 — 10 cm. c t , 60. 
Dąb zw yczajny i ;  1 5 0  m , zrr 1 , 
złr. 1 5 0 , Grab 1 i 2 m. złr. 1 , złr, 1, 
ct. 50, Jąrion 1, 1 5 0 , 2 m. złr. 1 , złr . 2 , 
z łr . i  ct. 50, J a t  or  1J 1-50 m, ct. 50, 
z ł- .  1, Jarząb 1, 1*60 m. złr. 2 , złr . 2 
ct. 60, Ksaztan zw ycz. 15 cm . ct. 80 
■dr. 1 Kasztan jada lny 25 cm. złr . 1 
K lon  Jawor jw y  1 , l - 6o" m . c f . 20 złr . 1 , 
L igaster 7 0 - 1 0 0  cm . z łr  1 , M achoń 40 
— 50 cm. zir. 2, O lcha czarna, 1 -. 0  m. ct. 
50 z ł'. i t o .-zc  L arntr. 25, 50 cm . ct. 60 
z ł : . 1 T upola  kaisad. 6 0 — cm  złr. 1 
W iąz 1 , 2 ‘5 Q m. ct. 50, złr. 1 ,
Kr te wy i n ś lin y  p n ? ” Cena za  10 sztu k i

A ia c y a  ki- .ew. 40 cm. ct. 5 0 . Bez 
tu ecai 40— 8 0  cm . ct. 5 0 , zir. 1, Cytus 
30 -  50 cm . ct. 50, J : łow iec piram, 
0 — tjG cm złr.- 3, Leszczyna .riell: iow. 

50, 80 cm. ct. >0, a łr l , P ożyczka czerw , 
40 cm. z ł- . 1 , Spi^ea 2 , l. 60 cm. s łr . 1 . 
t>uh»k 1 roczny ct. 5 ), T u ja  occident 
iO 60 cm zł 1 , L U m atis a lba  2  1. 
zir. 1 , C lematis flam m ala 1 i złr . 1 
, 'e iip lo c a  g .a eca  1 r. z i- . 1 , W fc o  d zb
kio 2 ł, c  5t  - p i  2-IC

P  o w  i  e  r z  c  h  n i a

Grupa grantów
ekono­

micznych
nieużyt­

ków
lasów wy
ac ko i ni 
ske plen-

r a z e m
w powiecie 
politycznym

k e  k t a  r  A w

I. Urzew 150.574 0.435 266-447 417 456

0

w

w
N
Pr
W

II. Łoniowy 68.345 0.579 56.512 125.436

HI. Doły 51.850 51.850

IV. Porąbka 
u szewska 59 125 0.041 59.166

V. Jawi rska 8.093 8.093

VI. Żerków 6.400 6.400

Vir. Bie-iadki 56.905 0.123 57.028
VIII. Z i wada

pszewska 0.143 0.146
IX. Trzci»-I Źytniówka 

n  ,  J T rzcian a
107.578
107.908

0.712
20.819 98.002 108.290

226.729 Bochnia
X. Beldco 34.034 0.241 75.316 119.591

Ruda 63.121 63.121 Brzesko

XII. Siedliska 165.607 5.852 56 725 228.184 Tarnów

Razem 816 562 28.802 626.123 1471.*87

P om im o w szechstronnego roz-voju  chem ii koem etycznaj i ■ i— liczon ych  w za*w orów  na | 
tem  n oln , żadnem u z nit h n te : u d ab  l i t  usunąć starego, b o  od  30 J a t  istnieją^iego śro i s i 
którym  jes - O t «  V i y d .  L e a g i e F a  t A L s A J I  > Z * * W Y  dow odzi fo  w ięo

w  Londynie i w. 1 g^czjgólniu  go  zaleca ją . B o  sam ten  uzyskuje sig za p o m o c , p ostęp o ­
wania ch em iczn ego  >tóre od  lat 30 n ie  u leg ło  żadnej z i lianie, ladąje mu własność osu - 
w a i is  «tan  go  naskórka- w m ie jsce  Ltć e g o  p ow staje naskor -  nowy od  m aczający sig 
m łodzieńczą  św ieżością , '-ienodej U i  g u b i oezpow rotn ic  wszelki-? i .e c sy s io ś c , skóry, p la n j  
p .eg i i zacrerw ń nieuia w yg ład za  zm arseczki i d zioby  po osp ie , 'ftda ąc ikor e n ir -rów - 
Laną g ład kość, św ieży i oży-* ’ o , y  koloryt. Cena Bali amu b r z -z o w e g c  złr, 1 *5 : ,  za dzl a - 
nuszeh R g c », które po użycia  Ba ś<-.a,u brzozo eg o  zyskują nadzw yczajny dolm atność. 
konfu rw n je  sió nadal za pn nocą  I k r .  J L K H 4S1A . L A  ł . F O - t  JLUKMJ4 doza 641- c t ,  i 
P r  I - K K G I K I  i  A i  D Ł t '  ¥ K 5 A .0 1 -;, Si srtrk g  e t .  « 0  i  4 5 ,  Lm M by cU  
i k n ż d ę ; w -*kszoj atece, aianos i d e ;  w e  i sc -w ie  n Z . l iu c k e ^ i  w K rakow ie n r^iktoi ■ 

R ed y C i apL , w pcerniow  Bark a GolichownA i g o  nasi, M ahl aptl* w T o m o w ie  u Maur* I
gt ilttc i- w  B ie ła ln  n  A lt- B ln u r -th a la  i w  dro jm ery i A . E a a s  29 -?  |

O t e r t y ,  k t ó r a  z a w i e r a ć  m e jt*  w a d y u m  w  w y s o  o ś o ,  1 0 °/0 ( H a ­
r o w a n o !  c e n y  k u p n a  t u d z i e ż  o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  o f e r e n t  p o z c j i . a w i a  e k .  
A d m i m s t r a c y - '  d ó b r  f u n d u s z o w y c h ,  c z a s  t r z y m i e s i ę c z n y  d l a  p o w z ’ ę -  
c i a  d e o y z y i  c o  d o  p r z y j ę c i a  ć f b r t y ,  w n o  i ó  m o ż n a  t ą d ż  n a  o a ł y  
p r z e d m i o t  s p r z e d t ż y  b ą d ź  n a  p c j e d y ń  z e  g r u p y  i  o z ę ś u i ,  b ą d ź  t y l ­
k o  n .  p o j e d y n c z e  p a r c e l e  d o  o k .  D y r e k o y i  d o b r  s k a r b o w y c h  o d ­
d z i a ł  I .  w e  L w o  w ie  ( u l i c a  K o p e r n i k a  1. 2 0 ) ,  g d z i e  n a td ę g u f ió  m o ż n a  
b l i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń ,  a  t a k ź a  i n f o r m o w a ć  s i ę  c o  d o  p r z e d m i e  ó w  
aprzf a ż y  n a  m i e j s c u .  ,

D o w niesienia ofert w yznacza się termin tfo 15 Kwietnia 1894 Ck. A dm inistra- 
cya dóbr. zastrzega sobie zupełna w o ln o ść  d ecy z ji co do wniesionych ofert.

Lwów, dnia 6. marca 2894.

Księgarnia S E Y F A P TH A  i CZAJKOWSKIEGO we Lw ow ie o'rzyn»sła 
na g łó w n y saład w ydane nakładem khnjgarm K osla w  K em pten

S e b a s tja u a  K n e ip p a
- , J o j e  l e c z e n i e  w o d ą .

na p j j  .iw ie przeszło 35 le tn ieg o  dośw iadczenia. W ydanie czwatŁ uo 847 str. 
egzem p l. bros-u row any zł. 156  ct. z  pi z u y łk ą  p ocztow ą  z ł 1*76 ct., w opri 

irie z łr . 1-92 cen t., z  p rzesy łką poŁ,.tową * ł 2 l z  cent.

f . a i s .  ż y ć  p o l i * z e J : » a
w skazóirk l * rad y  dla zd row y ch  i  ch orych . W ydan ie  dru gie  do 867 s ir . egz. 
b rosz irow a n y  1-56,, z  p rzesy łk ą  oucztr. rą l  ?b, w  opraw ie 1 9 2 , z przenyłką 

pouztow ą 2 zti - 12  ceut.

Atlas roślin leczniczych
, M o j e  I t c z e u i e  W O (k a ‘ j ,  z5a * .e r a  op isy  .  nerur oarazy roś ru  ie izu l- 
czy -L  p o ie t»n y cn  w  k s i ą ^ a - h  k -  K n e ip p -. W y a a n i e  A l  (k o lo  oweny 
swiettoiiruKi 41 teb l.c  fto loru w u iycti i 10i ation  ensiu objaśnił ją cego . Ceaa 
e g j .  złr- -ł‘ o0, z przesyłką pocztow ą z ł. 5 . t o ż  parno w ydanie  l i t  (drzew oryty 
czarne) 48  s t .on . Bena e g i e m j l .  48 cent., z  przesy łką p o cz to v ą  t o  cc.

- 746 1 4

N e j n o w s z e  m a t e r y e  w e ł n i a n e  i 
b a w b l n i a n e  n a  s u k n i o  d a m r k i e  
o r a z  f a b r y c z n y  s k ł a d  p ł o c i 1 n ,  

c h i f  n ó w  i  b  e l i z n y  s t o ł o w e j  
p o leci najtaniej

M- Bałłaaa^a ^stp p ca  
u i k O L I I  L C D W I f ź

L w ów , plac M ary ick i 1. 8.
W  N iedziele i św igto m a-azyn  

zim knięty.

Dla zawarcia małżeństwa,

FiaKtyM-ie przepisy
PlECZENll CIAST ElI}TECZ8TCH‘

F L O E E S T Y S T  i  W A N D Y

W yaan ie  piąte
obejmuje:

N a jn o ffb z e  w y p r ó b o w a n e  przepisy na 
B aby i Baoki — B abj łokciow e tiarau.- 
skie —  K ołacze —  K ołaczyk i i Bułeczki.

N ie z r ó w n a n e  M a c k i  j a k : daktelowy tu- 
r„ański an gielsk ’ P lacek  z m asy ją - 
błek. W y b o r .iy  P la c e k  O rzech ów ^  r o .  
b io n y  z - p e łn i e  w in n y  sp o só b  ja t- po  
c u k ie r n ia c h  i  p r z e i .y ż s i .a ją c y  w s z y ­
s tk ie  d o b r o c ią .

Aiystopracl, ot -erow.e, wf ściciele dóbr 
ursędnicy, kupcy, pruisoiysłowcy, którzy 
jię ss f bJ ? a ńugato oz-inić p<- „gną, niech 
się i  zaufasiem zwrócą cc lik. 8 a t t l«  
r ń  w  ł ł u d u p r s z d e ,  A ltg a s a e  Sb 
Zapi anych j> ‘  20 0 propozycyi od 100 
złr. do 6 miljo;ów w majątku, między ty­
mi 60 baidzo bogatych wdór i sierć:, 
które pragną wyjść yl.:o za erystoki * 
tćw i oficerói Za naiw>i s ,ą dyskrecyg 
eczy jię, L is t y  t y l k o  p o  n ie  

n u e e k a .

D o s k o n a łe  m a z u n d  ja k : z  bakalji, m i- 
g aałow e w  zimne, wodzie, etneierkowe 
neapolitańskie i t. p. L ukry —  M aringi 
—- Pierniki —  Zefiry ow ocow e — Cia-tka 
des ir jw e -  Zw ibaczk i —  Ohlcł znakó - 
mity czeKoladowj po -wódce i t p.

C e n a  5 0  e n t

dla wszelkich urzędów i włości 
sieli p^a1 aatc- i litogreficznych. 

P yfy  lynfeoyre autjgraficzne. 
Tektury litogr- <ii z,ne i autograf 
Atrament i czcraidło autogr»fiozne 
Fr-rba piórowai do litografii, 

Prsperat litogr ńczny.
Gąbki, Guua arabska.
Graybki do rozcierania f.,rby.
Po' o t gęsty lito?raficw ,y. 
Pomeks, kwas azotowy. 
Terpentyna, drzewo korkowe.
T o s ł  a u t c -  i  l i t o g r a f  c :s n y  1 9 9  

i  t .  p .  i  t .  p . 
po leca

Ważne

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 38.

handel tow arów  korzennych
M . 13 A L A
Róg ni. Brajerowikiej i Kaź- 

mierznicskiej we Lwowie polec .

I C I U W Y ' 9 1
t. ego d i Cuba nąjezlachei lie .sza  aro-St. , >go d i C «b a  aąjszlachei litjsza  
m atycznr p o ł k ilo  -i 2 .

CeyloL plantacyjna s z la c l« m a grnbo-ziar 
niata arom atyczni, o ó ł  k ilo  1 0 8  

Ceylon perłow a najpiękniejsza p ó ł k ilo  l ' i .8 
Ceylon plant. szU ch. s. .d n io -g ru b *  pół 

k u o  I  . 4 .
Ceylon plant, sziach. silna arom atyczna 

p ó ł k ilo  I 1— .
Z łota  Jaw?1, arom atyczna p ó ł k ilo  1 u8. 
M ol. *a arab. ka, m na arom atyczaa pól 

k ilo  i  08.
Kuba zi lc ,w »  b a id ro  d o jr  p ó ł  b  0 '90 . 
Santos żółte (drow a p ó ł k ilo  0 '80 .

P rzy  dbiorze m ra z  5 -ciu kilopfiauacw 
ta w y  odsełam  d o każdą, staoyi pocztow ej 
Iranko, ni* b iocąc nio za opa^ o ranie.

Knjinj n majstra a nie n cmonafca
T o  uiogg stanow czo o m o > j fabryce  

pow iedzieć, bo tylko ta k it  w ielkie przed  
sigbiorstwo ja k  m oje, m oże przez ż a ­
ku ino gotów ką olbrzymieć zapapów  
i inne k o rz jśc i, tanie wydatk:' na inte- 
je s , k ić r «  w końcu na korzyść kupuję 
cego wychodzą.

V. spaniałe w zory  dla prywatnych 
darmc op ł tnie. B ogate l 'd ą żk i rzo- 
rów  j  -.kich jeszcze  eie  by ło , d la  kraw- 
< x  niefraakow ene.
l l a t e r y e  n a  u b io r y  peruwirnny 
i coskiuy dla W ys. K le ia , przep.Bowe 
matc-rye na ab; arna dla c. k. urzędni­
ków , t k i »  dia we ter nó 4 , str* ty  
ogaiow ej, gnuuastyków, na libsrye, n» 
bilardy i dołu uo grania, pokrycia  na 
w ozy. gun ie , t ik że  nieprzem akalna na 
ubrania m yśliw skie, m a eryo c o  pi e 
nie, jiledy podróżne od  z ł. 4 do 14 
-Yarto tugo co  kosztu ją , uesei-; e, tr a- 

łe, czysto >r«’ niane towa y, a nie tanie 
Si-łaay, n ieop L ca ją c*  roboty kraw iec­

k ie ;, poleca

P o przesłaniu przekazem  poczt. 5 6  cn t. 
uskutecznia przesyłkę iranco 

D r u k a r n ia  'W . M a n ie c k ie g o . 
lw ó w  *

w s t ©
Towarzystwu tkaczy
od r. 1882

istniejąca

w Korczynie
e o ’  

K R O SN A

poleca Uzan. p . T . P ubliczności w yroby 
c z y s t j ku at ,, i » s :  p łótn a  o j  najLeri- 
82.  h d ’ naj grubszych gatu .ikóa płótna 
pćłb ie lon t i szare, dreliszki na iib — "e, 
dym ki zw ykłe i nuamass ćowa ipczniki 
zw yk le, adamaszku ?. e i kąpielow e tu- 
- -  ji* . Dbrusy o ia łi  i  k- io row t ze ser 
r ’® -ui, chustki, fartuszki, ścierki itp 
W zakres tka tw a wchod .ące w yroby. 
Lun ul ki z próbkam i rozsy ła  sig fri uco.
 ____________ a r^ E K C YA

ikład K a w y i Herbaty

Artura Kośĉ k̂ ego
prd  g  dłem  ,8 1  a Y rJSYa w e Lw ow ie, a) 
O ssolińskich l i c jb - , ,1 1 , filia  ul. T rzeciego 

M aja 1. 2 po leca  :

Najprzedniejsze KAWY
p ó ł B o  z ł. 1 

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, ahu? k  o ł sławae Lip • 

t o n a  t n g i o l a k i a
'I, E o  z ir  1 do złr. 2 , 

K a p u j o i e  t o  n a  -y  d  b o r o w e  i 
o s z c z ę d z a j c i e  p i e n i ę d z j

illańsk;. wina
dfiliiralDe i mnsi opraw}

Jan Stikarofsky
B E R N O  (M anszestei A ustryi) 

N ajw iększy skład tow arów  sukiennych 
w  w artości p ó ł m iliona złotych .

P osy łka  tylko za ządczką. ~$gSi

Li-,ty w j olsk im , i_iemi kim , c ze ­
skim węgierskim , w łosk im , frarcuskira 
i angiel-k im  języku . 508

* m ojej Własnej piwr, icy. 
Czerwone p .i  2 4 , 2 7 , 3 3 , 3 5  i  4 0  o c  
Wiflańskie Auslose u o  4 0 , 4&, 5 0  c t  
Biafe p o  2 2 , 2 6 , 3 0  c t .
Wina deserowe p o  3 0 , 3 5 , 4 0  ot, 

( o a f l e p a z e  p o  5 0  c t i ) .  
rłiesllng p o  4 0 , 4 5  o t .
Schiller w y b o r n e  p o  2 0 , 2 6 , 2 8  c t .

G a n y  z a  l i t r ,  z a  z a l i c z k ą  l u b  z a  
g o t ó w k ę .  P r ó b k i  o d  5 0  l i t r ó w  
z w y ż .  B e c z k i  p r z y j m u j ę  n a p o w r ó t  , 
o p ł a t n i e  p o  p o l i c z o n e j  c e n i e  k o i z t u .  I

Andreas Haal,
W e i n b e r g b e s i i z e r  in  V illa n v ,T T u g a r n  

| 7 0 7  2 - 1 0

Haruel barda Bdłabaua
- w e  L w o w i e

poleca na święto wielkanocne
wszystkie towary najlepszej jakości 

p c  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Jaja do wylęgania
z praw dziw ych  kur Lrahm a p o  15 ct. ga  
sz, ikę — od kur H claa d zk icr  czarnych 
z dużym  bia łym  czub m za sztukę 16 ct 
ud kur praw dziw ych styryjskich  za sztuk" 
10 ctl —  o  i  kur H oude > za sH ukę 16 cc. 

d kur M inorkas za .z tr k g  ctj “  2 
kur -langshan za sztukę h o  er  — ou  in­
dyczek  za sztukg 30 ct. —  oil su r ? ° "  
W yanductes za bz uzę &u et- t a "Ur
R am in elA oh  za sztykę 16 ct. Oń kur
karłow atych  :a iztak ę  30 tt. 0 dużych 

styryjskich  taczek za szttL ij l 5 c ,.
R ozsyłam  ;*„« d o  w ylęgania ,,ocho- 

dzace tj lko od  zupetenę czyśtyeh  zua.rząt. 
k io re  ja ż  częście j prem io is a e  by{y) ,  dlJę 
za czyutość i  pr.i*dZ i*osc rasj^  wa :etaą 
gwaraucyę 324 8.7

■dlt a  x  I* u u  I y
w Kofiaon w Styryi,

Za pomocą pary
i bsz  prucia czyści chem iczni® odnaw ia i 

prasajs
w s z e lk i e  u b ? c r y  m ęskie i stik t i s  

d?,m krfi 636 2-4
p ia iw jzy  wiedeński zakład 

chemiczny czyszczenia plam

Szymona Weissa
L w ó w ,  I ?  o p e ra ik  n  1 3 .

Na życzenie nay«' t w prze iągu kilku 
godzin

C.ny nedar umiarkuwana

bez Cakru i bez *,-.iyża
stara, c iysta  iym ia  módka

w sk tkach lepsza niż koniak

barol  Balia ban
W E  L W O W IE .
, O i 2.e c2.e n ie .

N* pedstuwi* dochodzeń i bidań c h e -  
f f l ic z n y c h  uoświadczim n'niejszem: iż
wódka „ l i a ł ł a b a n ó w k a 1 jest w y - 
s t a lą  i  iicz j-B Z czoną  żytniówką, wol­
ną od n ic d o g o n i i  (f izlui i tym podob­
nych przymieszek, W skutek t,tg > orze­
kam. iż jest onL czystym, z o r  iw yni 

h y g ic n ic ż n y n .  nat. jem gorj -ym 
(spirytusowym), który na? astrój ludzki 
działa tak samo jak p r a w d z iw y  C o- 
tEnac.

Lwó*- , dnia 10 muca 189-
Dr. Br. Radziszewski m. p. 

Profesor chemii w uniwersytecie lw DwakPo
i.mk,

i
Odpon c± ’ainy redaktor: Ludittik frasłow sku % drunśunu nar. W. MameoLieifD, — , Zarządu. Yv7. Rodak I


